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6  s i e r p n i a
za Legionami polityczna świadomość naro-Wymazana z mapy Europy Polska oka­

zała światu, że żyje, w dniu 6 sierpnia 1914. 
Wymarsz pierwszej kadrowej kompanii 
strzeleckiej z Krakowa przez granicę rosyj­
ską, do Królestwa był pierwszym krokiem 
na drodze wiodącej do odzyskania niepodle­
głości.

Wojna światowa nie o Polskę wybuchła 
i, jakkolwiek połowa tej wojny toczyła się 
na ziemiach polskich, jednak żadne z mo­
carstw wojujących nie myślało wówczas o 
Polsce jako o problemie państwowym, a ich 
sztaby generalne brały ją w rachubę tylko 
jako teren strategiczny. Gdy zatem nadeszła 
ta wyczekiwana przez naród polski wojna 
pomiędzy zaborcami i temsamem pękła 
wspólnota, polegająca dotąd ma wzajemnem 
asekurowaniu sobie łupu, — stało się ja- 
snem, że ta wyjątkowo pomyślna koiistela*- 
cya może się obrócić na korzyść Polski ty l­
ko pod warunkiem, jeżeli Polonia fara da 
se“, jeżeli Polska sama dla swojej sprawy 
działać będzie. Tę jasną prawdę 'jednakże 
nie wszyscy odrazu pojęli- W pierwszej 
chwili pojął ją tylko obóz niepodległościo­
wy, na którego czele stał Józef Piłsudski

Ta garść „romantyków", „fantastów", 
„szaleńców" — ja,k nas przed wojną „ludzie 
rozsądni" nazywali — jedyna miała wy­

tkniętą „oryentacyę" na wypadek przewidy­
wanej wojny: wystąpić na arenie świato­
wej, na teatrze wojny jako polska siła zbroj­
na. Nie było innego sposobu okazania mo­
carstwom, że Polska jeszcze nie zginęła i że 
dąży do zmartwychwstania. W obliczu te­
go zadania malały wszystkie wątpliwości, 
wszystkie inne pytania ważne, ale drugo­
rzędne. Po której stronie stanąć? którego z 
zaborców wprzód bić? które jarzmo naj­

pierw zrzucić? te pytania rozstrzygnąć mu­
siał przymus rzeczywistości od nas niezale­
żnej. Na wahanie się nie było czasu, jeżeli 
odwleczenie nie miało się równać pogrze­
baniu sprawy:

Józef Piłsudski umiał w owej rozstrzyga­
jącej obwili dziejowej powziąć diecyzyę 
szybką i śmiałą. Zarządził mobiłizacyę 
strzelecką i bezwłocznie po wypowiedzeniu 
wojny auistryacko-rosyjskiej wyprawił na. 

teren wojny w nocy na 6 sierpnia 1914 straż 
przednią polskiej siły zbrojnej. Dużo zapar­
cia się siebie kosztował go chwilowy w po­
czątkach wojny kompromis z jednym z za­
borców; była to jednak konieczność, której 
ominąć się nie dało. Piłsudski musiał po­
stępować wedle mądrej dewizy widniejącej 
w  herbie miasta Gdańska: „mec temere, me-c 
timide" (ani zuchwale, ani tchórzliwie). 
Stosując sio do nieodpartych konieczności, 
nie spuszczał jednak nigdy z oka celu przed­
sięwzięcia, ni. godności narodowej.

I dlatego czyn jego wydał owoce. Za wy­
prawą strzelecką poszło utworzenie Naczel­
nego Komitetu Narodowego i Legionowy a

dowa w społeczeństwie polakiem.
Sprzyjała nam historya: dwaj zaborcy

zgnietli trzeciego, największego, a potem sa­
mi runęli pod ciosami wojny. Że jednak 
Polska mogła ten rezultat wojny obrócić na-- 
swój pożytek i wśród gruzów państw zabor­
czych stanąć jako państwo niepodległe, to 
ma do zawdzięczenia czynowi Józefa Pił­
sudskiego. ,

Na nicby się była zdała dyplomacya wsze­
lakich komitetów, na nic wyczekiwanie po 
przedpokojach ministeryalnyeh, na nic sąż­
niste memoryały, — gdyby Polska nie była.

(Telefonem  od korespondenta „Naprzodu*).
Warszawa, 4 sierpnia. 

C harakterystycznym  przyczynkiem  do tak tyk i 
endeków  je s t postępow anie sekretarza Sejmu 
posła S ołtyka przy wczoraj szem  głosow aniu nad 
wnioskiem  o wotum  zaufania dla rządu. Posej 
Sołtyk porobił niedopuszczalne „prżeoczenia", 
m ianowicie stw ierdzono, że w e wczorajszym 
protokole sejm owym  opuszczone zostało uzasad­
nienie, k tó re  m otywowało w niosek o wotum  za­
ufania. Treść tej m otywacyj jes t następująca: 

„M ając do osoby p. p rezyden ta m inistrów  
zupełne zaufanie, w przekonaniu, że zgodnie 
z wyłuszczonym  program em  odpowie w pełni

Komisye sejmowe
(PAT) Warszawa, 4 sierpnia. 

K om isya wojskowa przyjęła w trzeciem  czyta­
niu  pro jek t ustaw y o uposażeniu em erytaluem  
wojskowych rodzin. R eferat na  p lenum  p rzy­
dzielono posłowi M eisnerbwi z tem, ab y  przed­
staw ił ten  re fe ra t ju tro .

K om isya prawnicza i administracyjna przyjęła 
projekt ustaw y w spraw ie wolności zgromadzeń 
przedwyborczych. W m yśl tej ustaw y zgrom a­
dzenia są dozwolone bez specyałuych m eldowań, 
a  zgrom adzania pod gołem  niebem  m ają być 
zgłaszane n a  24 godzin naprzód do właściwych 
władz. Przeciw  tem u zgłosiła p ro test m niejszość 
złożona z NPR, P P S . i W yzwolenia.

Kom isya odbudowy kraju obradow ała nad sp ra ­
wą odbudow y ziemi w ileńskiej. Przedstaw iciel 
m inisterstw a sk arb u  oświadczył, że z ogólnej 
sum y wyznaczonej n a  cele odbudow y, p rzypa­
dnie d la ziemi w ileńskiej 300 milionów m k.

I dziś, gdy mija 8 lat od chwali wybuchu 
wojny, wszyscy widzą to już jasno, nawet 
ci, którzy z zawiści partyjnej i osobistej nie 
chcą tego głośno przyznać- 

6 sierpnia — to data. narodzin naszej nie­
podległości, okupionej krwią legionistów, 
bohatersko przelaną na niezliczonych pobo­
jowiskach od Łowozówka po Kaniów.

I dlatego z głębokiem wzruszeniem wita­
my przyjazd Józefa Piłsudski go, jako pierw­
szego Naczelnika niepodległej Rzeczypospo­
litej Polskiej, do Krakowa na obchód ósmej 
rocznicy wymarszu pierwszej kadrowej 
kompanii strzeleckiej z „Oleandrów".

Z entuzyazmem spieszyliśmy w pierw­
szych dniach sierpnia 1914 w szeregi 
strzeleckie, — z radością wspominamy dziś 
owe dni i nasz ówczesny nastrój, bo krew 
nasza nie lała się b-ezpożytecznie w cudzej 
służbie, bo z posiewu tej krwi wyrosła nie-

sw em u zadaniu, spraw ując rządy  bezstronnie? 
jedynie i w yłącznie dla dobra państw a, Sejm 
uchwala...* *
Rzecz znam ienna, że dzisiejsza p rasa re ak ­

cyjna tw ierdzi, że Sejm nie dał rządowi wotum  
ufności, a  tylko p rzy ją ł do wiadomości jego ex- 
posę. W ygląda to n a  z góry ukartowany szantaż. 
Z tego pow odu przewodniczący klubu pracy 
konsty tucyjnej wniósł protest do m arszałka.

Ilekroć poseł Sołtyk sekretarzu je , zaw sze się 
zdarzają jak ieś szczególne wypadki. Może to 
nie jego wina, bo o nim  w Sejm ie m ówią, że 
z jednej strony  m arszałka stoi laska (m arszał­
kowska), a z drugiej s trony  p. Sołtyk.

K om isya opieki społecznej powzięła n astęp u ­
jącą rezolueyę: Kom isya opieki społecznej po  
w ysłuchaniu  spraw ozdania państw ow ego urzędu 
em igracyjnego w G dańsku odkłada sw ą decyzyę 
w tej spraw ie do sesyi wrześniowej.

Kom isya spraw zagranicznych przyjęła ratyfi- 
kacyę um ów polsko-niem ieckich o rządow ych 
kopalniach górnośląskich.

Kom isya admin stracyjna postanow iła udzielić 
pozw olenia pow iatow em u w ydziału w C hrzano­
wie na  zaciągnięcie pożyczki 20 m ilionów na 
rozbudow ę gim nazyum  w Chrzanowie. K om isya 
uznała za konieczne uchw alenie na  seśyi je s ien ­
nej ustaw y o gm inach wiejskich i ustaw y o zm ia­
n ie g ran ic gm innych.

Kom isya skarbowo-budżetowa rozpatryw ała pro­
jek t ustaw y  o dodatkach drożyźnianych dla u- 
rzęduików  za wysługę lat. Do pro jek tu  rządo­
wego rad a  m inistrów  w niosła dodatkow ą po ­
p raw kę, aby  dodatek przyznaw ano w stosunku 
do m nożnika drożyźnianego. P ro jek t przyjęto.

zdolna wykrzesać z siebie siły. podległość Ojczyzny. E. H

*

Szantaż prawicy odnośnie 
do  wczorajszego głosowania

Katastrofa na szybie „Artur4* w Sierszy
(Telefonem  od korespondenta „Naprzodu") Skłarczyk Jan , Ł andw ik W ładysław , Kłeczek

Warszawa, 4 sierpnia. Jan , Rozm us Jan , Bodzenta Józef. W oda nanio- 
D otąd w ydobyto 9 ciał dotkniętych katastrofę sła dziesiątki wagonów piasku i m iału do szy- 

górników. B rak jeszcze 17 górników . Nazwiska bu. Usunięcie tego zam ulenia potrw a czas dłuż- 
w ydobytych ofiar brzm ią: M alczyk Franciszek, szy.
K asprzyk Antoni, R ejdych Karol, D ębski Rafał,
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Grecya chce obsadzić Konstantynopol
Londyn ^AW ). Biuro R eutera d o n o s i: W o d ­

powiedzi na notę p a ń s tw  en ten ty  zaznacza G re­
cya, że zdecydow aną jest do obsadzenia Kon­
stantynopola, by  stanow czą akcyą doprowadzić 
do rychłego zaw arcia pokoju. W kroczenie wojsk 
m ocarstw  sprzym ierzonych mogłoby tylko skom ­
plikować położenie. Nota w skazuje na  n iebez­
pieczeństw a, k tó re m ogłaby spowodować dalsza 
zwłoka w zaw arciu ostatecznego pokoju.

Londyn. (AW). Na zapytanie w Izbie gm in o-

św iadezył Lloyd George, że mimo ostrzeżeń en ­
ten ty  wojsko greckie w Traeyi da e| postępuje 
w k ierunku  na Konst.iutynopol. Lloyd G eorge 
dodał, że wobec nieobliczalnych skutków  ew en­
tualnego obsadzenia K onstantynopola przez G re­
ków rządy  m ocarstw  sprzym ierzonych zarządzi­
ły  odpowiednie środki, ceiem pokrzyżow ania 
„wojskowych planów  Grecy i. Mimo to rokow ania 
o zaw arcie pokoju m iędzy G recya a  T urcyą są  
jeszcze w toku.

Konferencya 
u prezydenta ministrów

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Prezydent mi­
nistrów odbył dziś konferencyę z posłem Witosem 
w sprawie wykonania ustawy o reformie rolnej. 
Następnie prezydent ministrów przyjął delegację 
stowarzyszenia emerytów z Małopolski, którą pro­
wadził poseł tow. Marek.

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Wczoraj po 
południu prezydent ministrów złożył wizyty po- 

' słom państw zagranicznych. Jutro w południe p re­
zydent przyjmie posła niemieckiego Rauschera.

Warszawa. (Tel. wł.L,Naprzodu"). Wczoraj w po­
łudnie przedstawił się prezydentowi ministrów per- ' 
sonal prezydyum Rady min strów.

Rokowania o umowę handlową 
z Niemcami

Warszawa. (AW). Dnia 3 bm. odbyło się pod 
przewodnictwem Kazimierza Olszowskiego w mini- 
steryum spraw zagranicznych posiedzenie delegacyi 
polskiej w sprawie um owy polityczno-handlowej 
między Polską a Niemcami, na któtem dokonano 
przydziału polskich członków delegacyi do poszcze­
gólnych komisyj i podkomisyj. Komisyj tych jest 
kilka: ekonomiczna, prawna, rozrachunkowa, wie­
rzy telnościowa itp.

Przypomniał sobie
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Na dzisiejszem 

posiedzeniu komisyi-wojskowej poseł Załuska (en­
dek) żądał natychmiastowego rozpatrzenia 3 jego 
wniosków w sprawie przyczyny klęsk w wojnie 
z  bolszewikami w r. 1920, Żądanie to nie było 
rozpatrywane, gdyż na komisyi nie było kompletu.

Polska nie weźmie udziału w obradach 
międzyparlamentarnych

Warszawa, (Tel. wł. „Naprzodu*). Na posiedze­
niu komisyi międzyparlamentarnej postanowio­
no, że Sejm polski nie weźmie udziału w  obra­
dach konferencyi międzyparlamentarnej w Wie­
dniu, aby utrzymać solidarność z parlamentami 
Francyi i Belgii, które również w  tych obradach 
nie wezmą udziału.

Niemcy nie płacą —  Francya 
zarządza sankcye ' ,

Berlin (AW). Rząd Rzeszy przygotował odpo­
wiedź na ostatnią notę Poincarego, której treść 
będzie analogiczna do odpowiedzi, jakiej udzielił 
rząd niemiecki 26 lipca, mianowicie, że wybranie 
żądanej rady dla spraw wykonawczych jest nie­
możliwe. Rząd niemiecki ogłosi jednocześnie go­
towość rozważenia projektu mocarstw sprzymie­
rzonych, proponujących nowy sposób uiszczania 
spłat.

Berlin (AW). Jo u rn a l*  twierdzi, że Francya 
przystąpi do wykonania następujących sankcyi:
1) utworzy granicę celną między Niemcami a Nad 
renią, oraz obniży cło obowiązujące między Fran- 
cyą a Nadrenia, 2) stworzy osobny budżet dla 
Nadrenii i zastąpi walutę marki przez inną zdrową 
dewizę, 3) pruscy urzędnicy w Nadrenii będą za­
stąpieni urzędnikami krajowemi. Rozszerzy się peł­
nomocnictwo komisyi nadreńskiej i powoła się 
sejm prowincyonalny, 4) niemiecki przemysł w ob­
sadzonych obszarach ma być wywłaszczony a do­
chody wpływać będą wprost do skarbu francus­
kiego. Niewiadomo, o ile wiadomości' „Journala* 
zgodne są z pńąwdą, w każdym razie są one po­
twierdzeniem pogłosek, jakie pojawiły się przed 
kilku dniami w Berlinie, a według których F ran­
cya dążyć będzie do odłączenia Nadrenii od Rze 
szy, przyczem Anglia nie będzie stawiała oporu. 
Sankcye wyżej wymienione, byłyby pierwszym 
krokiem do odłączenia Nadrenii od Rzeszy.

Londyn (AW). Jak „Morningpost" donosi, zwró­
cił się kanclerz Wirth do angielskiego posła w Ber­
linie z  prośbą o pośrednictwo między Niemcami 
a Francyą. Wskazał on na smutne następstwa, 
które mogą spowodować zarządzenia francuskie 
dla całego narodu niemieckiego. Prośbę tą zako­
munikowano natychmiast rządowi w Londynie.

Zatarg między Rzesza a Bawsryą
Berlin (AW). Odpowiedź urzędu bawarskiego 

sprzeczna jest wprawdzie z zapatrywaniem rządu 
Rzeszy, który widzi w postępowaniu Bawaryi na­
ruszenie konstytucyi, utrzymana jest, jednak w to­
nie pojednawczym i umożliwia dalszą dyskusyę.

SEJM
(Telefonem  od korespondenta „Naprzodu4)

Warszawa, 4 sierpnia.
Dzisiejsze posiedzenie Sejmu rozpoczęło się o 2 

popoł. Na porządku dziennym była sprawa inwa­
lidów, której bronił posef tow. Reger.

W dyskusyi nad ratyfikacyą umowy górnośląs­
kiej poseł tow. Reger podniósł bezprzykładny fakt, 
że wszystkie spółki sprzedane przez Niemców 
przeszły w ręce konsorcyum, i t i e g o  kierownikiem 
jest p. Korfanty. Na to przygwożdżenie „bohatera 
narodowego* marszałek oświadczył, że to nie na­
leży do rzeczy, kierując się, jak zwykle, nie bez­
stronnością ale swą przynależnością do endeeyi. 
Postępowanie to wywołało na lewicy burzę.

Następnie obradowano nad nowelę do ustawy 
o walce z lichwę. Ludowcy przy artykule 7 do­
magali się, aby za paskarstwo artykułami pierw­
szej potrzeby karani byli tylko handlarze miejscy 
a wyłączeni producenci rolni. Poseł tow. Arciszew­
ski zaprotestował przeciw temu sankcyonowaniu 
paskarstwa chłopskiego. Ustawa została przyjęta 
w drugtem czytaniu. Posiowie chłopscy, chcąc 
umożliwić swym ludziom dalsze paskarstwo, żą­
dali odbycfh zaraz trzeciego czytania, jednak wsku­
tek ‘energicznego sprzeciwu posłów PPS trzecie 
czytanie zostało odłączone.

(PAT). Warszawa, 4 sierpnia.
Uchwalenie ustawy inwalidzkiej

W dyskusyi nad ustawą inwalidzką poseł tow. 
Reger oświadczył, że zasiłki i zaliczki wypłaca się 
nadal bardzo nieregularnie i niesprawiedliwie. 
Mówca cytuje różne przykłady. Panują wielkie 
trudności w stwierdzeniu, że ktoś został inwalidą 
na wojnie, gdyż działo się to za czasów, kiedy 
nie mieliśmy jeszcze państwowości, a ludzie roz­
proszeni byli po różnych krajach. Osobna wzmian­
ka należy .się też inwalidom, którzy służyli w ar­
mii Petlury. Trzeba ich uznać za takich, którym 
należy się zaopatrzenie. Rozporządzenia wykonaw­
cze do ustawy inwalidzkiej nie odpowiadają inte­
resom inwalidów i częściowo są nawet niewyko­
nalne. Wydano je bez porozumienia się z przed­
stawicielami inwalidów. Mówca zaznacza, że w Cze­
chach znajduje się wiele wdów i sierot po żołnie­
rzach armii austryackiej, a obywatelach polskich. 
Nie otrzymują one od naszych władz żadnej renty, 
jak również nie otrzymu ą nic od władz czeskich. 
Czesi używają tego jako agitacyi przeciwko pol­
skości, obiecując, że osoby te rentę dostaną, je­
żeli przyjmą opcyę czeską.

Dalej należy wytknąć, że pomija się inwalidów 
przy nadawaniu koncesyj na kina, gospody, sprze­
daż tytoniu, bufety kolejowe itp. Nie wolno także 
zapomińać o inwalidach z przed wojny światowej. 
Wreszcie mówca domaga się, ażeby inwalidzi ska­
zani za przestępstwa polityczne, «a więc popełnio­
ne nie z chęci zysku, byli tak traktowani, jak 
znajdujący się w szpitalu, to znaczy, by ich ro­
dziny otrzymywały stosowny zasi ek. Oprócz tego 
mówca prosi o uchwalenie, aby obie ustawy, da­
wniejsza Pobecna, obowiązywały od 1 maja 1922.

Pp dalszych przemówieniach ustawę wraz z po­
prawkę posła Rogera przyjęto w drugiem i trze­
ciem czytaniu. Przyjęto też rezolucyę posła Bigoń- 
skiego o rewizyę koncesyi na trafiki, szynki, kiaa 
itd., w sprawie inwalidów i rodzin poległych przed 
1914 r. oraz rezolucyę posła Michalaka w sprawie 
zbadania koncesyj nadanych przez ęządy zabor­
cze, które to koncesye należy odebrać i nadać in­
walidom.

Umowy górnośląskie
W  dyskusyi nad  ra ty fikacyą um ow y polsko- 

niem ieckiej w  spraw ie wiasnośoi górniczej w pol­
skiej części G. Ś ląska pos. tow. Rager oświad 
czył, że najlepsze kopalnie pań-tw ow e bez w e- 
dzy Seim u i wogóle czynników  odpow iedzial­
nych  wydzierżawiono pryw atnem u iow\ rzysiw u 
francusko-polsk erau. B yłoby rzeczą niezw ykle 
ciekaw ą i w ażną, aby  przedłożono Sejmowi tak ­

że ak ta  n a tu ry  pom nej, k tń reby  w ykazały , jak  
wogóle doszło do tej umowy. K onsiy tucya n a­
sza pow iada, że posłowi m e wolno prow adzić 
in teresów  parobkow ych z państw em . Tym cza­
sem  dow iadujem y się, że pieresem  tej francusko- 
polskiej spółki jes t Wojciech Korfanty. Zdaniem  
m ówcy m arszałek  pow inien był daw no wezwać 
K orfantego, ażeby złożył m andat, albo sam  u - ,  
stąpił. Je s t jeszcze jedna sp raw a: W edług do­
tychczasow ych postanow ień przedsiębiorcy na 
G. Ś ląsku obow ązani są  organizow ać aprowi- 
zacyę i dostarczać górnikom  żywności. Tym cza­
sem  organizacye te  w łaśnie te raz  się dezorga­
nizuje. G órnicy przeciwko tem u protestu ją, do- 

Anagająo się da szego u trzym ania dotychczaso­
wych zobowiązań.

W końcu mówca zw raca się do rządu, a  zw ła­
szcza do m inisterstw a kolei, ażeby postarało  się 
dostarczyć dla G. Ś ląska potrzebnei ilości w a­
gonów i lokom otyw  na wywóz węgia, gdyż 
brak  ten  powoduie ograniczenie produkcyi.

Obie ustaw y uchwalono w drugiem  i trzeciem  
czytaniu.

Po załatwieniu w drugiem czytaniu noweli do 
ustawy o walce z lichwą poseł tow. Hausner w 
imieniu komisyi komunikacyjnej przedstawił usta­
wy ratyfikujące

konwencyę barceiońskę 
w sprawie dróg żeglugi i w sprawie wolności trtm- 
zyta. Obie ustawy przyjęto w drugiem i trzeciem 
czytaniu.

Dokończenie sprawozdania sejmowego podamy 
w następnym numeize. *

Gwałty faszystów
Rzym. (AW). Oddziały faszystów  obsadziły  

pod dowództw em  dwócn posłow p arlam en tar­
nych m iasto A nkonę, gdzie przyszło do ostrej 
walki z kom unistam i. S trzelanina trw ała  przez 
cały dzilń . Poopatono 6 budynków  stow arzy­
szeń kom unistycznycn i jeden  dom  robotniczy. 
Cztery osooy zabito, je s t w ielu rannych . G enuę 
zajęło k itka tysięcy faszystów . P rzy  starc iu  z 
robotnikam i portow ym i k ilka osób poniosło 
śm ierć. Policya otoczyła lokat zgrom a zeń ko ­
m unistycznych. W  Asti i Padw ie podpalono do­
m y robotnicze. W  Sienjnie faszyści napadli na  
pociąg kolejowy. We Fiorencyi i Liw ornie zni­
szczyli oni d rukarn ie  w szystkich socyalistycz­
nych dzienników. W Liw ornie zm uszono radę 
mie sk ą  do ustąpienia. W Spezzii walczyli fa­
szyści zacięcie. Syna generała  Capodonato za­
strzelono. Dziennik rzym ski „Tempa* w skutek 
tych  zajść przestał wychodzić. R edakcya dzien­
n ika  powyższego ogłosiła ,^że od dnia 10 b. m. 
uziennik ten  będzie wychodził jako  „G iornale 
di Roma".

Rzym. (PAT). Wczoraj doszło do gwałtownej 
strzelaniny między socyalistami a faszystami. Wal­
ka trwała około pół godziny. Na miejsce walki 
przyoyły oddziały wojsKowe. Socyaliści usi,owali 
skierować wojska i faszystów w wąsme uliczki, 
gdzie mieli przygotowaną broń. Wońec przeciąga­
nia się walk, wprowadzono samochody pancerne. 
Po obu stronacn było 2 zabitych i około 100 ran­
nych.

Tysiące ab o n e n tó w  i cz y te ln ik ó w  w rog ie j 
p ra s y  n a le ż ą  p rz e w a ż n ie  do p ra c u ją c e g o  
lu d u , a w ła śn ie  o n i s ą  ty m i, k tó rz y  p ra s ie , 
p rz ezn a czo n e j k u  ich u c ie m ię ż e n iu , d a ją  tę 
o lb rz y m ią  p o tęgę , j a k ą  o n a  ro z p o rzą d za . 
R o b o tn ik , k tó ry  z a m ia s t  p is m a  ro b o tn  ^3go 
p r e n u m e ru je  o rg a n  w ro g ó w  r o b o t r r 1-ów , 
p o p e łn ia  d u ch o w e  sa m o b ó js tw o , zb ro d n ię  
n a  w ła sn y c h  b ra c ia c h , z d ra d ę  sw o je j k ^ s y .  
P r a s a  je s t  d z iś  n a js k u te c z r  ,rod-
k iem  u c iem iężen ia . O p a n u jm y  te n  czy n n ik , 
a  p ra s a  s ta n ie  się  n a j s k u te c z n ie j s z y ^  ś ro d 5 
k ie m  w y zw o len ia . Wilhelm L ieM tnesM .
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Mają Korfantego — chcą bojówek
N ie d a le j, j a k  w czo ra j, w sk a z y w a liśm y  n a  

to , j a k  n o to ry c z n i a ra n ż e ro w ie  a w a n tu r  — 
n ie k ie d y  k rw a w y c h  n a w e t — en d e cy  w y zy ­
sk u ją , do  w sz c z y n a n ia  n ie u s ta ją c e g o  h a ła ­
s u  —  fa k t  w  powodzi ich aw antur d o p ra w d y  
n ie m a l o d o so b n io n y  — p o tu rb o w a n ia  je ­
d n eg o  z ic h  p rzy w ó d có w  k ra k o w s k ic h .

J a k i  cel te j w rz a w y ?  Z je d n e j strom y chęć 
u ż y c ia  sob ie w  chw ili obecnej na... B e lw ed e­
rze . O to np . w y s tę p u ją  z re w e la c y ą , że ro b o ­
tn ic y , k tó rz y  z jaw ili s ię  n a  zapow iiedzianem  
p rzez  en d ecy ę  z e b ra n iu  w  R ad zie  p o w ia to ­
w e j —  to  ja k o b y  „b o jó w k a11, u ż y w a ją c a  n a ­
zw y  „ P i łs u d s k i14 (!) N a s tę p n ie , p o n iew a ż  to  
im p e r ty n e n c k ie  b ła z e ń s tw o  o k a z a ło  się  ju ż  
z b y t g łu p iem , p u s z c z a ją  w  k u r s  w e rsy ę , że 
o w a  ,,b o jó w k a 4' u ż y w a  p rz y  „ n a p a d a c h 44 
o k rz y k u :  „N iech  ży je  P i łs u d s k i44 („G oniec 
K ra k o w s k i44)

T en  o rg a n  ,,k o rfan ck ieg o  m in is t r a 44 p. K u ­
ch a rsk ie g o , k a rm ią c y  sw y ch  czy te ln ik ó w  
w y ło w io n y m i z ca łeg o  ś w ia ta  o p isa m i r a ­
b u n k ó w , zg w a łceń  i t. d . -M a  k a r tk a m i  w y ­
c h o d z ą c a  p o p u la rn a  e n c y k lo p e d y a  k ry m i­
n a l is ty k i  z a c h ę c a  p e r f id n ie  do  u b o le w a n ia , 
iż  d y s k re d y tu je  się  w  te n  sp osób  n a z w isk o  
n a jw y ż szeg o  d o s to jn ik a  p ań s tw o w e g o .

A le  to  je s t  ty lk o  w y c ią g a n ie  d o ra źn eg o  „e- 
f e k tu 44 z za sz łe j z w a d y  w iecow ej... E n d e k o m  
ch o d z i o rzecz  zg o ła  in n ą . N ie n a  d a rm o  w y ­
b r a l i  K o rfa n te g o  n a  g e n e ra l is s im u s a  SAvej 
a k c y i w y b o rcze j (a P a d e re w s k ie g o  z fu n d u ­
sze m  d en aro w y m  jeg o  im ie n ia 44 n ie w ą tp l i ­
w ie  u ż y ją  ja k o  g e n e ra ln e g o  s k a rb n ik a ) .

N a  G ó rn y m  Ś lą s k u  p o p is a ła  się k o rfa n c -  
k a  b o jó w k a .

P r a s a  e n d e c k a  w ś ró d  n ie u s ta ją c e g o  l a ­
r u m ,  z p o w o d u  rz e k o m e j b o jó w k i P . P . S- 
w ej la n s u je  p o m y s ł p o tw o rz e n ia  — gdzie  
ty lk o  s ię  u d a  — b o jó w ek  en d e ck ich .

„G aze ta  W a rs z a w s k a 44 w s p o m in a  o fa sz y ­
s ta c h  w ło sk ic h . Je j b ru k o w a  s io s trz y c a  „P o ­
r a n n a 44 z a p o w ia d a  w  sw o im  ry n sz to k o w y m  
s ty lu  o d p o w ied ź  ta k im  a rg u m e n te m , ja k i 
n a jb a rd z ie j  t r a f i  do  p rz e k o n a n ia  „socyal- 
k o m u n is ty c z n y m  cz a sz k o m 44.

C hcec ie  n a w ią z y w a ć  do w zo ró w  fa sz y ­
s tó w ?  A leż, n im  za b ły s ł M u sso lin i n a  czele 
b a n d  fa sz y s ty e z n y c h  — n im  u c z y n ił z W ło ch  
p ow ojennych , k r a j  n ie m ilk n ą c y c h  n ie p o k o ­
jó w , m o rd ó w  i  n a w e t, pożog i — ju ż  d aw n o

i s t n i a ł ,  p a n o w ie  e n d e c y ,  w a s z  D m o w s k i,  o r ­
g a n i z a t o r  b o jó w e k  a n t y s o e y a l i s t y c z n y c h  w  
r . 1905.

C o p r a w d a ,  w ó w c z a s  z a d a n i e  b y ło  ł a t w i e j ­
sz e . g d y ż  b o jó w k i  .n a r o d o w e ' 4 p r o w a d z i ły  

s w ą  w a l k ę  n a  n o ż e ,  m a j ą c  s p r z y m i e r z e ń ­
c ó w  —  n ie z a s z c z y tn y c b  c o p r a w d a  —  w  c a r ­
s k ie j  o c h r a n i e .  P o s p o ł u  z n i ą  t ę p i l i ś c i e  b u n t  
s o c y a l i tó w ,  c h w y t a j ą c  r ó w f e p c z e ś n ie  k a ż d y  
s t r z ę p  z d o b y c z y ,  k t ó r y  w  p r z e s t r a c h u  p r z e d  
b u n t e m  c a r a t  w ó w c z a s  u p u s z c z a ł .

A  m o ż e  s ię  d z iś ,  g d y  c a r a  j u ż  n i e m a ,  w s t y ­
d z ic ie  t y c h  j a n c z a r s k o - c a r s k i c h  c z a s ó w  i 
w o l ic ie  n a z w is k o -  M u s s o l in ie g o  o b r a ć  z a  p a ­
t r o n a  ?

O to  p o w ó d  g łó w n y  w r z a w y .

B o  c ó ż  z d z i a ł a  s a m  K o r f a n t y ?
B o jó w e k  w a m  s ię  z a c h c ie w a ,  a w a n t u r  w  

c z a s  w y b o r ó w ,  k t ó r e b y  d a ł y  e m o o y ę  i  r o z r u ­
s z a ł y  d o m n i e m a n y c h  w y b o r c ó w  w a s z y c h -  
B o  c z e m  j e s t  w o g ó le  e n d e c y a ?  B e z p r o g r a -  
m o w e m  z b io r o w is k i e m ,  k t ó r e  g a r ś ć  d e r n a -  
g o g ó w - a n t r e p r e n e r ó w  u t r z y m u j e / w  z w ią z ­
k u ,  w y n a j d u j ą c  d l a ń  r ó ż n e  „ a t r a k c y j n e 44 toe- 

• ce... T o  j a k b y  w i e l k i  c y r k  p o l i t y c z n y  z p o p i ­
s a m i  , c lo w n ó w - w e s o łk ó w ,  i  z a p a l c z y w y c h  
b o k s e r ó w  i  c z e g o  t y l k o  P . T . p u b l i k a  z a ż ą ­
da-.. A s t a ł e j  k l i e n t e l i  t e g o  c y r k u  p r z y s ł u g u ­
je  p r z y t e m  ( je j  j e d y n ie ! )  w  m a s ie  d z i e n n i ­

k ó w , o d d a n y c h  r e k l a m i e  e n d e c k i e j ,  t y t u ł  
„ ż y w io łó w  n a r o d o w y c h 44.

N a  c z a s  w y b o r ó w  c h c e c ie  w i e l k i c h  k r w a ­
w y c h  , c i r c e n s e s “ —  i  s t r a s z y c i e  n a s  n ie m i-  

D a w a l i ś m y  s o b ie  r a d ę  z  n i e b e z p ie c z n ie j ­
s z y m i  a t a k a m i  i  n i e  l ę k a m y  snę f a s z y s to w ­
s k i c h  p o m r u k ó w .. .

Bezskuteczne usiłowania Jauresa 
w kierunku przeszkodzenia wojnie

Dziennik paryski „Eclair“ drukuje w spom nie­
nia o Jauresie, k tóre zbijają legendę b. prezy­
denta gabinetu  Vivianiego, jakoby Jau res  bez­
pośrednio przed wybuchem  wojny zaniechał swe­
go opozycyjnego stanow iska. D ziennik pisze: 
Do ostatniej chwili swego życia Jauros przypi­
syw ał Rosyi bdpow iedzialność za grożące zawi- 
kłaifia. Krótko przed zam ordow aniem  go Jau res 
rozmawia! z posłam i socyalistycznym i o a rty k u ­
le, k tó iy  chciał napisać pod tytułem  „J’accuse* 
(oskarżam ) na wzór artj^kułu Zoli w spraw ie 
D reyfusa. A rtykuł miał zacząć się s łow am i: 
„O skarżam  Rosyę, że chciała tej w ojny; o sk ar­
żam Francyę, poniew aż nie um iała przeszkodzić 
tej w ojnie44. \

Gdy do Paryża nadeszła wiadomość, żfe ce­
sarz niem iecki ogłosił stan  grożącego niebezpie­
czeństw a wojny, Jau res  znajdow ał się w Izbie 
deputow anych. Pospieszył do biblioteki, aby 
w leksykonie w yszukać dokładne znaczenie tych 
słów. dJradowany pow rócił do kuioarów , m ó­
w iąc : „To jeszcze nie jest w ojna! O świadcze­
nie cesarza nie jest wypowiedzeniem  w ojny! 
Jeszcze w szystko może zam ienić się na lepsze !“.

Jau res  ud d się do m inistra \spraw  w ew nętrz­
nych, którem u oświadczył silnie w zruszony: 
„Czy chcesz pan napraw dę ścierpieć, żeby  m uzy­
ki wpędzili F rancyę rew olucyi w w ojnę z Niem­
cami refbrm acyi Jego  stówa nie znalazły je ­
dnak  oddźwięku. W szędzie, gdzie chciał mó,vić 
za pokojPu), posłowie unikali go. Obaw iano się 
w spom uienia jego mów i artykutów , k tó re  w tej 
chwili wydaw ały się kom prom itujące. W  kilka

godzin później padł jako pierw sza ofiara wojny!
W innym  dzienniku paryskim  opisuje pose 

Longuet usiłow ania Jau resa , aby jeszcze w ostat" 
tniej chwili skłonić m inistrów  francuskich  do 
utrzym ania pokoju. Podczas, ostatniej swej b y t­
ności w m inisterstw ie spraw  zagranicznych zo­
stał Jau re s  p rzy ję ty  przez podsekretarza s tan u  
F e rry ’ego w chwili, gdy m inister (Viviani) kon­
ferował z am basadorem  niem ieckim  Schonem. 
Jau res  prosił w icem inistra, aby  rząd  francuskpnie 
dał się w ciągnąć przez R osyę w sidła. O statn ią  
jego  nadzieją była Anglia. Z aklinał F e rry ’ego, 
ab y  zrobił w szystko dla uzyskania sądu rozjem ­
czego. F erry  zapew nił go, że rząd  robi w tym  
k ierunku  usiłowania. Na to Jau res  odpow iedział: 
„Nie, panie m inistrze, rząd tego n ie robi. Nie 
postępujecie tak, jakbyście powinni. Przysięgam  
panu, że jeżeli w  tych  w arunkach  odmówicie 
nam  naszego praw a, m y n ie  poddam y się tem u. 
Pow iem y narodow i praw dę, choćby nas m iano 
na rogu najbliższej ulicy zastrzelić44.

Były to ostatn ie  słow a Jau resa  w m in ister­
stw ie spraw  zigranicznych , słow a prorocze.

Składki
Na fundusz prasow y „N aprzodu": Tow. Ma- 

lisz 1.150 Mb.
Ola Towarzystwa ochrony dziecka. Związek za­

wodowy pracowników tramwajowych Polski, Od­
dział Kraków, zamiast wieńca na trumnę śp. Adol­
fa Wiśniewskiego, 10 000 mk.

K. F. ENPEE
.4- •. Oyjf i.7."

Tam gdzie żyły jaskiniowe 
niedźwiedzie

i.
W  Iiedte trzeba z K rakowa w yjechać bodaj na  

parę  'tygodni n a  letnisko i to wyjechać kotniecz- 
nie„ zaraz, bezwarunkowo, oaitychmiiaist % rozpo­
częciem siię upałów, (albo gdy jes t lato s ło tne  — 
desaczów) bo tego w ym agają zasady dobrego 
zachow ania sdę i... zdrowie. Zwykle to  d rug ie  
je s t oczywiście parawanikim , oto słonką użytą, d la  
przyzwoitości, m ającą przed  oczami zawistnego 
JŚwiata a i własnemu niieąpokojinem sumieniem u,- 
k ry ć  w łaściw e takiego s tan u  powody. Bo prze­
cież — strach  pom yśleć jak ie  to  apokaliptyczno 
przew rotność ludzka p rzybrała  rozm iary — prze­
cież człowiek chory, nierozważnie mówią, czło­
wiek odrobinę niedysponowany nie przeniósłby

żadnym  razie ani części tych  przyjemności: i 
Udręczeń jak ie  pobyt na le tn isk u  pociąga ®a so­
bą — i to  — w yraźnie mówią, pobyt n a  le tn isku  
beiz kuracyi!! a  pom yśleć ty lko  — z ku racy ą! 
Z tą  kuracyą, o  jakiej znając ją  ty lko  ja k  zły 
Sen iz opowiadania, gdy pom yślę to  dzikii, o k ro p ­
ny s trach  Łapie mnie wilgotną, j,ak kąpielow e 
prześcieradło d łonią za zesztywniałe z przeraże­
nia w ło sy  a  serce (ach f» serce!) poczyna s ię  
■wić w hydropatycznych  boleściach jak  sk ó ra  
hajaiieszczęśliwsaegio pateyemta k tó rem u  zaapli­

k o w an o  w ib ra c y jn y  masaż.. B o d a j to  w sz y s tk o  
ja s n a  e le k f ry k k a c y a  t r a f i ła ,  nie m ó w ią c  ju ż  o 
la m a n p w sk im  w ik c ie  i k a a jp o w isk ich  n a try ­
sk a c h . C złow iek  n a p ra w d ę  c h o ry  (bodaj — ino 
b o d a j n a  w ą tro b ę )  z a w in ię ty  o 6- s te j  z r a n a  w  
o k ro p n ie  m o k re  p rz e śc ie ra d ło , q  7-m ej w y ta r ty  
i „ w y k le p a n y 44 n a  su c h o , o 8 :ą j w y g n a n y  w e d le  
sw e j woli,, lu b  (częśc ie j!) wbreiw  sw ej w o li nia 
g o d z in n ą  g im n a s ty k ę , n ie  c z ek a łb y  n a w e t  ś n ia ­
d a n ia  i n a św ie tl ania, k w arco w ą, la m p ą  (m ów i 
s ię : 's a to c z n e m  s ło ń c e m  g ó rsk i em !) ro z e śm ia łb y  
się  o k ro p n ie  ja k  k to ś  k o g o  s p o tk a ł  g o rz k i 'Za­
w ód i u m a r łb y  p u n k tu a ln ie  o godizinie t r z y  kw a* 
diran.se n a  d z iesią tą , z r a n a .  C u d  w  te m  je s t  te ż  
o cz y w is ty  i w y ra ź n a  o p ie k a  B oża. ż e  n ie  izamieisz- 

k a łe m  ja k  p o c z ą tk o w o  p o s ta n o w iłe m  w  G oplan ie , 
a le  aa poprzestałam .- l.i-ty lko  n a  s to ło w a n iu  s ię  ta m ­
że  z p o w o d u  ozogo s a m  m ę c z a rn i h y d ra p a ity o m y e h  
nile p rz e c h o d z ą c  dow odi oczy ' m o je  n a p a ść  m o g ę 
m ą k ą  i u d ręczen iem , b liź n ic h  co n ie  przyczyniia* 
ją c  w y d a tk ó w , j e s t  j a k  w iadom o  n ie b y le  ja k ą  
p rz y je m n o śc ią . J e ż e li  ju ż  m o w a  o  p r z y je m n o ­
śc ia c h  o jc o w s k ic h  (?), (o ta m  po  f e n ! )  to  ty c h  
je s t  tu ł a j  co  n ie m ia ra , zw ła sz cza  że w . O jcow ie , 
d z ie je  s ię  w sz y s tk o  nia o p ak , co, z n a ją c  s k ło n ­
n o ś ć  n a tu r y  lu d z k ie j  d o  p rz e w ro tn o ś c i .sam o  ju ż  
w  so b ie  n ierw ysłow iony  p o s ia d a  u ro k . O tóż w y ­
m y ś ln ie  p r z e k rę c o n ą  i z ło śliw ie  d w u z n a c z n ą  je s t  
j u ż  sam a. n az w a  m ie jsc o w o śc i, sk ąd . n ie sk o ń c z o ­
ne p o w s ta ją  zaw ik ła in ia  zg o ła  ż a d n y c h  n ie  m a ­
ją c e  p o d s ta w . J a k  b o w iem  n ie s ie  m ie jsc o w a  l e ­
genda. naizw a O jców  p o w s ta ła  s tą d , że  o d  n ie p a ­
m ię tn y c h  (p rz e d h is to ry c z n y c h )  cz asó w  p o c z ą w ­
szy , i lu  d o  O jco w a p rz y je ż d ż a ło  k a w a le r ó w  t y ­
lu  % nii-ego w y je ż d ż a ło  o jc ó w  co  i o  u ro d z a jn o ś c i

o k o lic y  św ia d cz y ć  by  m ogło , a ró w n ie ż  i o  n ie­
s ta ło śc i c n o ty  c jc o w ia n e k . O tó ż  ju ż  n a  ipioicziątiku 
S tw ie rd z ić  na leży , że  i je d n o  i d ru g ie  je s t  w ie- 
ruitmem k ła m stw e m , a le g e n d a  s a m a  z d a je  s ię  
b y ć  p rz e z  k o g o ś  z ło ś liw e g o  i n a  d o b rą  s ław ę p a ­
n ie ń s k ą  ła p c z y w e g o  ro z p u sz c z o n ą , m o ż e  z zem ­
sty , a m o ż e ,io  z g ro z o ! !).,. d la  z a c h ę ty  kionatcyu- 
sz y  (!?) cizęgo je d n a k  n ie  p rz y p u sz c z a m , w  ta k ie  
bow iem  z e p su c ie  ,i w  ta k ą  p rz e w ro tn o ś ć  luldizfcą 
n ig d y  n ie  u w ie rz ę . O jców  w ięc  — c o k o lw ie k  
m ó w iła  je g o  n a z w a  i lu d zk ia  ob m o w a, d o  n a j­
c z y s ts z y c h  pod w zg lę d em , o b y c z a jn o śc i m ie j­
scow ości 'Z a liczyć  w y p ad a .

Co je d n a k  p r a w d a  to  p ra w d a , n a  o p a k  to  się  
t u  ju ż  d z ie je  w szystko,, a że p r z y k ła d  id z ie  z 
g ó ry  w ięc  w  te m  c z ą s tk ę  w y tłó m a cz en ia . znaleizć 
m ożna . N a tu r a  ju ż  sa m a  w y siliła  s ię  t u t a j  b y  
b y ć  n ie n a tu r a ln ą  — s k a ły  z n a jd z ie sz  tu  bow iem  
u  p o d n ó ż a  le d w ie  m te tr m ąjąice  o b w o d u  a u -  
szcziy tu  w m aczu g i ja k ie ś  ro z ro ś n ię te ,  u rąg a jąc ©  
p r a w u  ró w n o w a g i, sy im ctry i i  z d ro w e g o  ro z s ą d ­
k u ,  g ro ty  w ziem i przem yślna©  wiodą p o w y p łu -  
M w an e  o b sz e rn o śc i k r a k o w s k ie g o  r y n k u  z  s e t ­
k ą  la b iry n tó w , k o ry ta r z y ,  k a n a łó w , szczelin , zw a­
lisk , ru m o w isk , p o g m a tw a n e  i p o k rę c o n e  s p r y t ­
n ie  i z ło ś liw ie  żte> g d y  p a r ę  krofcótor o d  w e jś c ia  
p o s tą p is z  to  ju ż  n ie  w iesz  w  k tó r ą  sdę smlasz 
z w ró c ić  s t ro n ę  j c ia rk i cię paiziechódizą ż e b y ś  

•tym i p o d z ie m ia m i gdzie  'd o  w rz ą c e j sm o ły  p ie ­
k ie ln e j  n ie  z a,lazł i n ie  u to n ą ł .

A  z  'Zawodu już sw ego  b a ła m u tn i  p rz e w o d n ic y  
tyle ci ju ż  przedtem  w g ło w ę n a k ła d ą  o  niedź-, 
wiediztoch jaskiniowych, k tó r e  tu ta j miiały lego­
wiska, o poiezwamych ślim akach i skrętnicach, 
o  stunogich glistach wielkości ojelęcda, o wężach ;
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Jak się fabrykuje szkodliwe dla Polski
nastroje i artykuły?

. W s p o m in a liś m y  o le n i  ju ż  p a ro k ro tn ie ,  że 
e n d a c y a  m a  w P a r y ż u  sw eg o  k o re s p o n d e n ta  
(z a s ila ją c e g o  p a r ę  p ism  e n d e c k ic h  l is ta m i p o ­
l i ty c z n y m i z F ra n c y i)  w  osobie p. Snrogorzeiw -' 
skdiego. ' 9

Je g o  g łó w n o m  z a d a n ie m  je s t  ś le d z ić  a r t y k u ­
ły  o  P o lsc e  w p r a s ie  p a r y s k ie j  i p rz e s y ła ć  w  
p rz e k ła d z ie  w sz y s tk ie  a r ty k u ły ,  p o ch o d z ę .cc  z  
in sp tiracy  i e n d e e k  ie j .

P , S m o g o rz ew sk i p o jm u je  s w o je  z a d a n ie  z b y t 
p e d a n ty c z n ie  i o d s ła n ia  n ie k ie d y  w y ra ź n ie  
spręży ny, k tó re  po w o d u ję  to  u p o rc z y w e  w g lą ­
d a n ie  F ra n c u z ó w  w  s p ra w y  p o lsk ie  i to  w ió ro ­
w an ie  częśc i p ra sy  f r a n c u s k ie j  n a p a ś c io m  e n ­
d e c k im  na- N a c z e ln ik a  p a ń s tw a .

O to o d z ie n n ik u  p a r y s k im  „A.veniiir“ p isze , iż  
, p o d a je  o n  „ o b sz e rn e  w y c ią g i z p r a s y  p o lsk ie j o 

k ry z y s ie  („Gaz, W a r s z a w s k a " ,  „ G a z e ta  P o r a n ­
n a " , „ R ze cz p o sp o lita " , „ K u ry e r  W a rs z a w s k i" , 
„ K u ry e r  P o lsk i"  i „ K u ry e r  P o z n a ń s k i" )" ...

P ro s im y  zw ró cić  u w a g ę  n a  t y tu ły  d z ie n n i­
k ó w  — s a m e  endeckie z w y ją tk iem , s y m p a ty k a  
„ k a p o k ó w " „ K u r y e r a ' P o lsk ie g o " .

W s z e c h s tro n n ie , n ie p ra w d aż!, in f o r m u je  s ię  
ów  „ A v e m r“ o s p r a w a c h  p o ls k ic h  i

A p o te m , k k p  go  in f o rm u je ?  W  r e d a k c y a c h  
p ism  p a ry s k ic h  z n a jd u ją  siię lu d z ie , z n a ją c y  ję ­
z y k  a n g ie ls k i ,  s ą  A lza tc zy c y  w ła d a ją c y  n ie m ­
czyzną . P o z a te m  F r a n c u z i  t a k  n ie c h ę tn ie  u c z ą  
s ię  o b cych  ję zy k ó w , że o ile  ic h  p r a s a  ch ce  m is ę  
n ie k ie d y  z p tóhw azej r ę k i  w ieśc i z o b cy c h  k r a ­
jów  — to  p o w ie rz a  d z ia ł  in fo rm o w a n ia  s ie b ie  
ro d a k o m , w  ty c h  k r a ja c h  m ie s z k a ją c y m  lu b  
w y sy ła  od  c z a s u  do  c z a s u  .s p e c y a h iy c h  k o r e s ­
p o n d en tó w .

R o zu m ie  s ię  o te m , a ż e b y  ją jk iś  d z ie n n ik a rz  
f ra n c u s k i  s y s te m a ty c z n ie  i c ie rp liw ie  w y łu s k i­
w a ł w y ją tk i  z p r a s y  o bce j i  o d le g łe j — m o w y  , 
n ie m a .

N ie w ą tp liw ie  u s łu ż n i P o la c z k o w ie  e n d e c k ie ­
go  au tio ram em ^u  p o d s u n ę l i  'd z ie n n ik o w i p a r y ­
sk ie m u  w y c in k i ,  o k tó r y c h  b y ła  m o w a , a  ra c z e j 
gotowe p r z e k ła d y  ae sw o je j p ra s y .

A p o te m  n a  p o d s ta w ie  te g o , p rz e ła d o w a n e g o  
n ie n a w iś c ią  i k a lu m n ia m i  m a ite ry a łu , p isz e  
F ra n c u z - r e d  a k to r  sw ó j w ła s n y  a r ty k u ł .

I  p a n  S n io g o rz o w sk i z  t ry u m fe m , go p r z y ta ­
cza w  sweij sitałaj r u b ry c e  „Co m y ś lą  i p is z ą  z a ­
g ra n ic ą "  (o P o lsce ).

O tóż p. Gal! i en ( ta k  zwlie s ię  ów r e d a k to r )  p i­
s a ł,  że  p . Ś liw iń sk i to  b y ła  „ k r e a tu r a "  P i ł s u d ­
sk ieg o  „ z d e c y d o w a n y  a k ty w is ta  i g e ra n a n o fii" , 
że  K o rfa n te g o  n ie  ch c ia ł z a tw ie rd z ić  N a c z e ln ik  
państw a jako „'Zdecydowanego w ro g a  pam gef- 
mannizmiu", ż e  ja k o  „daw ny szef aktyw istów " 
uznał d e s y g n o w a n ie  Kortanlfcego „za o s o b is tą  
otaazę“...

A rty k u ł  s w ó j  c a ły  n a  g o to w y m  sosie  e n d e ­
c k im  s p re p a ro w a n y  k o ń c z y  p. G a ll ie n  - s m u tn ą  
z a p o w ied z ią  d la  P o ls k i ,  że: m o że  zn ó w  s ta ć  s ię

łupem  żarłocznych sąsiadów.
T a k ie  a r ty k u ły  - n ie s tru d z e n ie ^  t łu m a c z y  i w y ­

s y ła  do „G az. W a rs z ."  p. S m o g o rz e w sk i, o  p o ­
ja w ia n ie  sję ic h  u s iln ie  z a b ie g a ją  en d e c y , s ie ­
d zą cy  w  P a ry ż u ...  A  e n d e c y a  w a rs z a w s k a  z a ­
c ie ra  rę c e , i le k ro ć  s ię  c o ś  p o d o b n e g o  p o ja w i 
ta m  n a d  S e k w a n ą !
, M oże d a ć  b o w iem  p a r y s k i  d e s e r  sw o im  czy­
te ln ik o m  !

A to  m a  z a  n ic , ż>e w  sw e j p a s y i s z k o d z e n ia  
N a c z e ln ik o w i p a ń s tw a  i k a ż d e m u  rz ą d o w i, k tó ­
ry  chce  obalić , e n d e c y a  czy n i d o k o ła  sp ra w  
p o ls k ic h  w obcej s to l ic y  w rz a w ę  n ie p rz y s to j ­
n ą , s z k o d z ą c ą  o p in ii o  P o ls c e  — n ie  ty lk o  p rze z  
f a k t  te n d e n c y jn y c h  k a lu m n i j ,  p rz e z  t r e ś ć  ty c h ­
że, a le  n a w e t  p rz e z  to , że  je d y n a  P o ls k a  m a  o- 
byW ate ii t a k  w y z u ty c h  z p o c z u c ia  s z a c u n k u  d la  
sw ej p a ń s tw o w o ś c i,  że  m ó ż liw em  j e s t  p r o w a ­
d z e n ie  p rz e z  n ic h  ta k ie j  k a m p a n i i  za  g ra n ic ą !

Bo p rz e c ie ż  w  P a r y ż u  w ied z ą , ja k ie  je s t  ,ź ró ­
d ło , c z y ja  p o d n ie ta  d o  ty c h  m io tiań  s ię  części 
p r a s y  p a ry s k ie j  n a  s to s u n k i  w ' P o lsce .

W ym ow ne cyfry
Przeglądając pism a w arszaw skie, w jednem  

z nich zauw ażyliśm y w dziale ogłoszeniowym  
spraw ozdania dwóch banków  w arszaw skich z 
działalności do 30 czerwca względnie 1 lipca br. 
Są to bauki, nie zajm m ące pierw szorzędnego 
stanow iska, jedne z wielu pow stałych w ub ie­
głych dwóch latach, k iedy  bank i w Polsce wy­
ra s ta ły  jak  grzyby  po deszczu.

Jeden  z tych banKÓw, którego w łasne fundu­
sze (kapitał zakładow y i rezerw y) w ynoszą 209 
milionów m arek, w ykazuje zaoas obcych w alut 
na 146 m lio n ó w ; drugi o w łasnych funduszach 
316 milionów m a obce w alu ty  za 431 milionów 
m arek. Co z tych cyfr w yn k a ?  Oto banki te 
cały swój w łasny kapitał i część uapitasu im 
przez klientelę pow ierzonego lokuią w obcych 
w alutach — w jakim  c e u ?  Można napew no 
stwierdzić, że k lien tela tych . banków  nie*składa 
się wyłącznie z kupców, k tórzy  na  zapłacenie 
sprow adzonych z zagranicy towarów potrzebują 
obcych w alut. Z tego w ynika, że banki trzym a­
ją  te w aluty na  setki milionów dla celów spe­
kulacyjnych, dia zarobku n a  kursie. Rzecz jasna, 
że te  i inne banki nie og rm iczaią  się do prze­
trzym yw ania obcycu w alut w sw ych kasach, 
czekając n a  podniesienie się ich kursu , przeciw ­
nie — pom aga ą one tem u podniesieniu się w 
sposób, znany każdenru czaruogiełdz ście. A re ­
zu lta t?  W zrost k u rsu  w alut obcych ozaacza spa­
dek ku rsu  naszej m arki.

Jeszcze inne cyfry  w tych bilansach zusługu- 
ją  na  uwagę. Banki, o k tórych  mowa. jak  z re­
sztą w szystkie inne banki u p ra w a ją  przede-

stra&znych o okropneim obwisłem cielsku, o  tłu ­
stych cuchnących nietoperzach — o ślim akach 
z pyiszicizikaimi jadow itych jaszczurów , o o k ru t­
nych bezlitosnych rozbójnikach ca. P*> w ym ar­
ciu tiego. p lu g astw a jego zaję li*m iejsce , że 
stąpasz w ciemności wilgoci zesztyw niałym i 
* przerażenia nogami głucho i apartyęznie, raz  
W rtass rozw alając biedną rozczochraną i um o­
ru san ą  głowę o zw isające sęki stalagm itów, ró- 

■ wni&ż widać na utrapieni© twoje stw orzonych.
W reszcie — potłukłszy się i  usm arow aw szy 

dio syta wychodzisiz n a  świeże, czyste powietrze, 
łypiesz wystrasz om emi oczym a po słonecznym, 
śwłieeie i, dziękujesz Panu  B ogu że żyjesz w. XX 
wieku w k tórym  są już ty lko włamywacze j  kie­
szonkowcy a nie ma sitrasizinych ociekających 
krw ią brodatych i w ąsatych zbójców — którzy 
strąca li ludzi ze sikał prosto na nastaw iony nad 
ogniskiem  rożen, w którym  nie ma już w Ojco­
wie stunoglch potwornych jaskiniowych płazów, 
a tylko dpbre, głupie', smacznie w opasione cic* 
ląttea i świnki!

-ń że laisy sauimią w koło a w dolinie mała. 
spokojna rzeczka P rądn ik , a  czasem się przez 
krzew y i zarośla przedziera jakaś zabłąkania sa­
motnia kura.cyuszka w jasnej sukience i bez p oń­
czoszek, to  już człowiek szybko po w yjściu z o- 
Urorpnej groty  wracia do równowagi i spkisizy jej 
zajrzeć w ocz.y czy aby tam rów nej swojej nie 
wyczyta, ochoty. A że panienki takie już są 
stw orzonka, że to jmzez cały rok Róży tęsknią 
i tęsk n ią  licho je  wie za czem, więc się n-a tym  
wspólnym 'gruncie oisamoitnieinia staje  zwykle r a ­

zem i do porozum ienia szybko dochodzi. A że 
okolica lesista i górzysta,, w m iarę dzika i w 
m iarę cywilizowana właśnie siię do miłości n a j­
lepiej nadaje, więc taż flirt niewinny odchodzi 
co się zowie, a s ta rs i wdowcy i osamotnione s ta r ­
sze panie, jako  najm niej do 'Stracenia czasu m a­
jący pryra w tem w iodą oczywiście, wcale zresztą 
jak  n-a podeszłe la ta  dobrze.

Jedną to^ tylko ma stronę ujem ną — a m ia­
nowicie - -  ciężkie m gły w całej dolinie wieczo­
ram i zapadają i dopiero silne ranne słońce zwy­
kle je rozpędza, ty le się w pow ietrzu pary  ^two­
rzy od  ciągłego- nieutulonego wzdychania.

Ale, że zmam Ojców od l a t  już  całych — zb y t­
niej mi to  przykrości nie spraw ia, bo wiadomo, 
do w szystkiego przyzwyczaić się m ożna i tylko 
n i e wzwyoza j on em u żyć trudno . Raidizę jednak  
przesiąkać tą  roz.ozdychaną atm osferą system a­
tycznie lecz zwoi na Inaczej pociągnąć to  może 
nieobliczalne sku tk i, jak  to właśnie miałem spo­
sobność na własnej się przekonać skórze.

Było to  mianowicie w czasach, gdy chodziłem 
do k tó re jś  tam  k lasy  g im nazjalnej i gdyim bez­
pośrednio po powrocie z Ojcowa, jeszcze cały 
mgłam i przesiąkły, na polecenie katechety  by 
wyliczyć przykazania boże, wypalił mu bez n a­
mysłu, jedno  —- przesz cały czas na w akacjach  
uporczyw ie powtarzane, bez najm niejszej świa­
domości b łędu: „nie pożądaj żony bliźni.go twe­
go... na  darem no!"

Pociągnęło to  nie j f e i ą  nieprzyjem ność za 
sąbą a dla księdza katechety  stało  się zaipewne 
ciężką i stałą, ud ręką. (Ciąg dał. n a s i) .

w szystkiem  eskont (skup) weksli jako  in teres 
n a jren to w n ieszy  i zapew niający szybki obrót 
kapitału. Jeden  z tych banków  w ' k resie sp ra ­
wozdawczym zebrał weksli na  589 milionów, 
drugi na 8s/t  m iliarda, pozatem  przyięły  do iu- 
kassa obce w eksle n r  189 względnie 4'1 m i­
liardów  m arek. A jakim i funduszam i banki te  
przyczyniają się do podniesienia przem ystu bez­
pośrednio tj. przez b ran ie udziału w za g ad an iu  
tow arzystw  akcyjnych o charak terze  przem ysło 
w ym ? Olo jeden z nich w y*azu |e w tym  dz ale 
(udziały k o n so rcyonalne)aż4 6 milionów, drugi —- 
nic. N aturaln  e że wygodniej jest pożyczać na 
w eksle aibo na zastaw  papierów  aioo n a  o tw ar­
ty  rachunek , aniżeli włożyć kapitał w fab rykę, 
bo to bądźcobądź połączone je s t z-pew nem  ry ­
zyk iem ; zresztą kapitał um ieszczony w fab ry ­
ce jako udział (nie jak o  pożyczka) nie przynosi 
50°/0 i nie daje się cztery razy  (weksle trzym ie­
sięczne) w ciągu roku otnócić.

Ogóln e rozbrzm iew ają w świecie handlow ym  i 
p rzem ysłow ym  skargi na  szczupłe zapasy go­
tówki w obiegu. Mimo przeszło 314 m iliardów  
m arek, w ypożyczonych przez Polską K rajow ą 
Kasę Pożvczkową. gotów ka się nie przelew a, 
raz  z pow odu olbrzym iego jej zapotrzebow ania 
(w ypłaty robotnicze, zakupy artykułów  pierw ­
szej potrzeby), pow tóre z pow pau przechow y­
w ania jej przez pew ne sfery  ludności. A w obec 
tej ciasnoty  gotów ki banki, o k tórych  m ow a, 
|rzy m ają  w sw ych kasach  blisko l x/2 m iliarda 
m arek , oczywiście n a  cele oorotowe, ale w, k aż­
dym  razie więżą ie tygodniam i i m iesiącam i bez 
pożytku dla ruchu  handlowego.

Tych k ilka uw ag nasunęło  nam  się p rzy  prze­
glądaniu  b ilansu dwóch tylko banków . Ogólne 
uw agi n a  ten tem at dałyoy  się ująć k ró tko  w 
zdaniu, że — co zresztą nie jest now ością — 
b m k ó w  u nas jest zadużo i że nie prow adzą 
one in teresów  z punktu  w idzenia pow szechnego 
pożytku, lecz wyłącznie z punk tu  w idzenia k ró t­
kow zrocznych kapitałów , dla k tó rych  p rocen t 
je s t w szystkiem , a poparcie przem ysłu  n ie  przed­
staw ia interesu.

Sprawy partyjne
W  SPRAW IE PODATKU PARTYJNEGO

Na posiedzeniu R ady Naczelaei w dn iu  29 
lipca b. r. powzięto w spraw ie podatku  party j­
nego następującą uchw ałę „Zw ażywszy w yjątko­
wo kry tyczny  s tan  finansów  party jnych , zw ła­
szcza wobec rozpoczynającego się okresu  w y­
borczego, k tó ry  w ym aga w yjątkow ych nakładów  
pieniężnych, R ada Naczelna postanaw  a : P oda­
tek  p arty  ny  w ynosić będzie od cz.onków i człon­
kiń zarabiających do 40 000 mk. m iesięcznie 40 
m k .; od zarabiających d> jBO.OOO mk. m iesię­
cznie 200 m k .; od 100.000 dó 200 000 mk. 
m iesięcznie 400 m k .; ponad 200 000 mk. 1.000 
mk. miesięcznie. Podw yżka podatku  partyjnego" 
liczy się od 1 lipca 1922 r .“.

W w ykonaniu  te | uenw ały CKW. P f S. ogła­
sza : P odatek 40 m arek  m iesięcznie pobierać się 
będz;e zapom ocą m arek  podatkow ych koloru 
czerwonego z lite rą  „Z“, P odatek  200 m k. mie­
sięcznie, zapom ocą m arek  podatkow ych koloru  
czerwonego z lite rą  „N“. P odatek 400 mk. m ies., 
zapom ocą m arek  podatkow ych koloru  czerw o­
nego. Pouateii od bezrobotnych 20 m k. m iesię­
cznie m arka czerw ona z literą  „B“. Co się ty ­
czy podatku już pobranego za lipiec, to w obec 
jego podw yżki okręgi będą m us ały od m arek  
z l iW ą  »N„ pobrać dodatkow o za lipiec 160 m k., 
z k tórych 25 w piacą do C entrali. Należy dalej 
przeKpntrolować zarobki m iesięczne tow arzyszy 
i tow arzyszek za lipiec f sierp ień  i w zw iązku 
z tem  pobierać od nich pouatek 40 m k., 200 m k., 
400 mk. i 1 000 mk. miesięcznie.

W  B iałej-B ielsku odbyła się w  poniedziałek
31 lipca w ielka demo ostiracya n a  p lacu  W olno­
ści i p lacu  Biiehowym . Roibotnicy w yszli o 10 go­
dzinie ran o  z fabryki pod. czerwonym i sz tan d a­
ram i w ysłuchali mów tow. posłów Regestu i Sm u 
Ilkowskiego oraz tow. P a ją k a  i L ukasa . U chw a­
lono rezolucyę p o tęp ia jącą  reakcyę dom agającą 
się. rząd u  rpbotniezo-wło.iciań&ldego i w zyw a­
jącą  k lasę robotniczą do walki Wyborczej. W  
dem onrtiracyi brało udział około 10.000 ro b o tn i­
ków. C. -

Czaś odnowić przedpłatę
na sierpień!
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Piorunem to poszło
Przed kilku duiam i w ń ó s ł pos. tow  Żurawski 

w niosek nagły  z żądaniem  uchylenia w Malo- 
polsce s ian u  wyjątkowego, k tó ry  nasze władze 

„przejęły po A ustryi i z zapałem  godnym  lepszej 
* spraw y stosowany tam , gdzie polskie ustaw y Bie 

daw ały możności w yw ierania nacisku  w pożą­
danym  kierunku. Gdy rząd  austryacki w ysto­
sow ał 25 lipca 1914 r. ultim atum  do Serbii, 
k tó re  było pierw szym  krokiem  ku  wojuię\ św ia­
towej, ów czesny rząd br. S tiirgha zadekrltow ał 
d la  całego państw a s tan  w yjątkow y, na mocy k tó ­
rego  działy się potem  w szystkie potworności, 
znane nam  dobrze z owych czasów. Zniknął hr. 
S t(irgkh, umarł- F ranciszek Józef, A ustrya  sam a 
p rzestała  istnieć, a s tan  w yjątkow y dalej obo­
wiązywał. N aturalnie tylko w tej części A uslryi, 
k tó ra  przypadła Polsce. Czechy np. nie uznały  
tej spuścizny, Jecz na Kusi przykarpackiej i Sło- 
w aczyin ie  zaprow adziły  swój własny, czecho­
słowacki s tan  w yjątkow y.

S tarostow ie m ałopolscy mieli pole do popisu. 
T rzeba było uniem ożliwić niemiłe zgrom adze­
n ie —  cytow ano austryack i stau  w yjątkow y; 
n ie zakazyw ano zgromadzeń.,) pochodów — była 
to  łaska, bo stan  w yjątkow y przecież obowią­
zywał. I znalazł się w Polsce naw et m inister, 
zaliczający s? | do obozu dem okratycznego (pan 
Downarowiez). k tó ry  z caią pow agą swego urzędu 
udow adniał, że dekret F ranc. Józefa-i S turgkha 
je s t obowiązującem  w Polsce prawem , je s t częścią 
inw entarza, fk tó ry  Polska po A ustry i objęła. 
T rzeba było aż najostrzejszego środka parlam en­
tarnego : w niosku nagłego, aby  usunąć ten  za­
bytek. Jedno uderzenie w y starczy ło : n a  jednam  
posiedzeniu uprzątn ięto  to, czego nasza biuro- 
k racya kurczow o przez 4 lata się trzym ała.

Co teraz, w okresie w yborczym , poczną s ta ­
rostow ie bez tak  w ygodnego środka rządzenia, 
jak im  w ich rękach  był stan  w yjątkow y? 
T rzeba będzie pozwolić naw et robotnikom  ro l­
nym  organizow ać się...

- o o o - 1 
Kogo poseł Zamorski broni?

Pfreed k ilk u  m iesiącam i w ładze n ak aza ły  a- 
resztow anie bodajże pod zarzu tem  szpiegostw a 
znanego intryganta,, zam achow ca, poruczn i­
k a  (?) M ieczysława Sfcrudlika. Z nany był ogó­
łowi z zam achu  n a  p rezyden ta  m in istrów  tow. 
M oraczewskiego w  okresie gabinetu chłopisiko- 
robotnatczego, kiedy do spółki z Sapiehą i Dymów 
is/kim w ykonali tę  im prezę. D ostarczał pomóc 
dłuższy czas m ate ry a ły  wojskowe ta jn e  k lubo­
wi ©ej mow em u Ludowo-narodowomiU, słowem 
spraw ow ał się, jaik zw yczajna k an a lia , niie cofa­
jąc  się przed  na jo rdynarn ie jszym i postępkam i 
i szw indlam i.

Zdaw ałoby się, że tak ie  indyw iduum  nietylko 
n ie  znajdzie p rzy jaciela ,ale n ik t m u  ręk i nie 
poda. Ale k ru k  krukow i oka  nie wydziobie. Dla 
endecyi położył om zasługi i oto jd k ą  n iesłycha­
n ą  depraw acyę szerzy nasza  poezAwa endecya. 
C harak te ryzu je  to  „K uryer P o ran n y ":

Zdziwienie ogarn ia , że oskarżonego o tak  
ciężkie p rzestępstw a szpiega broni nip. „Ga­
ze ta  P o ranna", zaś fila r Narodowej Demo- 
k racy i poseł Ja n  Z am orski w szeregu a r ty ­
kułów  w „Myśli N arodow ej" dom aga się 
w ypuszczenia Skrudli k a  n a  w olność i s ta je  
w  jego obronie. W ytłum aczyć to sobie m oż­
n a  ty tko  tem , ż>e S krudlik  pozostaw ał w bli­
sk ich  sto sunkach  z andecyą. Nie w szystkim  
bowiem  wiadom o, że stronnictw o to, p row a­
dząc sw ój odrębny re so rt do spraw  skarbo­
w ych i zagran icznych  u trzy m u je  rów nież 
sw ą defemzywę. Otóż .Skrudlik do d n ia  aresz 
tow ania był doisrtarcizycietom poufnym  ta je ­
m nic wojskow ych przy Sejm ow ym  Związku 

( Ludowo Narodowym., zaś cieszył się spe- 
cya lną  opieką posła S tefana Dąbrowskiego.

Zam orski, S krudlik , Dąbrowiskii („teiodubek") 
z „M yślą N arodow ą" t. zn. Nowaozyństłpm n a  
czele to dobrane tow arzystw o.

Związek Zawodowy Kolejarzy urządza 6 sierpnia br.

W.elką Wyci«czk«
do Skały Kmity w Zabierzowie.

Odjazd z Krakowa pociągiem o godz. 1 20 (13.20) 
z dworca zachodniego.

Na wspólną zabawę uprzejmie zaprasza 
779 Komitet.

I Juliusz Buesde |
Zm arły 28 lipca w Paryżu Juljusiz Guesde był,

- tw órcą 'nowoczesnego ru c h u  socyałistyczmego 
we Francyi. *

Pochodził z południa F rancyi i m iał też typo­
wy w ygląd południowca. Pociągłą tw arz o oliw­
kowej cerze okalały długie, krueize, później si- ' 
wizną posrebrzone włosy i takaż broda. Czarne 
błyszczące oczy płonęły pod. wysokietm czopim 
i iskrzył się monckl. w późniejszym zaś wieku 
binokle.

Nazyw ał się właściwie Basilc, -ale mało feto znal 
io  jogo nazwisko, bo odkąd w ystąpił na arenę 
publiczną, zasłynął pod przybranym  pseudoni­
mom Guesde (czytaj Ged). Pod tym pseudoni­
mem był posłem a nawet ministrom, jak o  Juljusiz 
Guesde znamy -był w  całej F rancy i i w całym 
ś wijecie.

Urodzony w ro k u  1845, już jako  dw udziesto- 
piarcletni młodzieniec należał do pierwsaeij Mię­
dzynarodówki, założonej przez Marxa. Ale po­
czątkowo nie był stronnikiem  '.farsa,, lecz nale­
żał do anarchistycznej opozycji Bakunina. Ko­
m una w r. 1871 nie zastała go w Paryżu , lecz na 
południu  F rancyi, gdzie usiłował wzniecić ru ch  
kom unardzki. Gdy tę  usiłow ania zostały s tłu ­
mione, emigrował do' Szwiajicaryi i wydawał tu  
anarchistytóney pismo „Egałite" (Równość). Z 
czatsiem jeidnaik przebył ew ołucyę przeikoaiań i ’ 
stał sie fanatycznym  m arsistą . Gdy powrócił do 
Francyi, podjął usiłowanie skierow ania ru c h u  
robotnrczego francuskiego w marsiistycźne ło­
żysko wiatki kia©. W  ówczesnej francuskiej pa/r- 
tyfi socjalistycznej parow ały  m ętne poglądy 

, P roudbona, oraz eklektyczna teo rya  „ in tegral­
nego stocya,Menru“ B enedykta Malona. Pozaitem 
istniała rew olucyjna partya  blankislów  d ążą­
cych do rew olucja barykadow ej. Były to  w szyst­
ko przeżytki dawnego socyalizm u rom antycz­
nego z  czasów prrzed kom uną. Guesde, pozy- 
skawsziy garść zwolenników w $ 0;cyaili>styozznej 
party i francuskiej, w ystąpił z hasłam i miarxiramu. 
Ale p arty a  jeszcze dó tego  nie dojrzała. Totisż 
na kongresie w M arsylii w r. 1880 pnzyiszlo d’o 
ro z łam u : Guesde na  czele drobnej garstk i swo­
ich zwolenników opuścił kongres, a poeta i pó­
źniejszy poseł socyal istyceny Clovis H ugues mffio- 
ta ł za odchodzącym  grom y potępienia, jako  za 
rozbijiąiozem ru ch u  robotniczego.
,  Guesde przy pomocy swoich przyjaciół P aw ła 

^Lafargue (zięciu M orsa) i. G abryela Deville za­
łożył nową partyę, k tó rą  nazw ał patyą  robc/ni- 
czą francuską „P ąrti o u v rie r francais" (POF). 
Już nazw ą tą  zaznaczył się czysty klasow y cha­
ra k te r  nowej party i w przeciwieństwie do niao- 
k.rfśa.iGńeigio jniteligerckiego i drobnomieisaozań- 

akiilkcgo ch a rak te ru  dawnej party i. P rogram  no­
wej partyi ułożył Guesde i Lafargue w porozu­
m ieniu z M arsem . P a rty a  ta, z początku  mała, 
rozszerzyła się z czasem w północnej Francyi, 
głównej siedzibie francuskiego przem ysłu fabry­
cznego, zdobywając tam -m iasta  przemysłowe jak  
Lilia, Rcubair-c i t. d „  a nawe/t n a  południu  F r*n- 
cyi ogarniała w iększe m iasta, jak M arsylię. Tyl- 
ko do drobnomieszcizańśkicgo Paryża w stępu nie 
uzyskała. . .

Gueisde, jatko fanatyk, nie uznaw ał kom prom i­
sów i dbał o dogm atycznie marxis!iyczny cha­
rak te r  swej piartyś, k tó rą  nazwano piartiyą gedy- 
stów. P od  jednym  jCjdMk w zględem  odstąpił 
Guesde oid dogm atu:' z aprobaitą E ngelsa dał 
swojej piaintyi program  rolny w duchu  nśesocya- 
listyoanym, lecz ludowcowym  i dzięki tem u o- 
poriunizm owi gedysci ’ m ieli pewne suikoesy 

•* wOTód ludności w iejskiej. Rdzeń party i stanow i­
ły  jednak m asy p ro le ta ry a tu  francuskiego, a 
Guesde z w yjątkiem  sw ego . program u rolnego 
nie uznaw ał żadnego innego „posybiłizmu" i na­
m iętnie go zwalczał.

Świetnie redagowań em sweta pismem „Cni idlu 
Peuple" (krzyk ludu) przyczynił się Guasde 
ogrom nie do upowszechnienia idei m araiaipu 
we Francyi.

Suchotnik, o głosie zachrypłym  i świszczącym 
oddechu, był jednak  Guesde znakomitym  mów­
cą, poryw ającym  słuchaczów swym  fanatyzm em  
i nieiugtięitoścćą.. C h arak te r prawy, nieskazitelny, 
ascetyczny, miał szacunek naw et u  przeciw ni­
ków. Sym patycznie nakreślił jego sylw etkę Emil 
Zola w powieści „Paryż" pod nazwiskiem Mege 
(Mtrż).

Od ćwierć w ieku był Guesde posłem z Rou- 
baix. W  poglądach teoretycznych ciasny dogm a­
tyk, u stąp ił jednak Guesde prądowi, k tó ry  pod 
wpływem Jauresa  ogarnął ru ch  robotniczy fran ­
cuski* u  p rogu  naszego stulecia, prądowi zjedno­

czenia w szystkich istniejących we Francyi obok 
wielu p arty j socyalistycznych w jednę wielką 
partyę socyalastycizną francuską i zgodził isię 
na przyłączenie do niej swojej piartyi robotni­
czej. Z chwilą, gdy p rzestała  ifeknt.eć odrębna 
p a r ty a  Gedystów, ro la  Guesde‘a w soicyaiizmie 
francuskim  zm alała. Posłannictwo jsgó, polega­
jące na przepojeniu francuskiego ru ch u  robotni­
czego m arxiżmem, było dopełnione. Na pierwisizy 
plan w ysunęła się postać Jauresa.- 9

Między Guesclem a Jaiuresem przyszło nieba­
wem do walnej rozprawy. Powód dio niej da ła  
k w e sty a , „m im steryalizm u". Spraw a ta  s ta ła  się 
aktualną, gdy zia aprobatą Jau resa  Millłeranid, 
dzisiejszy prezydent Rzeczypospolitej F ran cu ­
skiej, w stąpił do  gabinetu Wnldeck-Rouisseiaiu 
jak o  m inister handlu . Byłto* pierw szy minisiter- 
socyałista we Francyi. Pow stało .pytanie, ciay 

socyafe ta  może być m inistrem  w gabinecie bur- 
żuazyjnym , czyli cizy w u s tro ju  kapitalistycznym  
p arty a  socyalistyczna może brać udział w rząr 
dzie. Niemiecka socyalma dteimiokracya dała ma to 
pytanie przeczącą odpowiedź na  swym kongre­
sie w Drażnię w r. 1903, uchw alając słynną r e ­
zolueyę Kautskiego, N a międzynarodowym  toom- 
grasie socyialistycznym w A m sterdam ie w r. 1904 
wniesiono tę rezolueyę Kautskiego, aby  z nnlej 
uczynić praw idło obowiązujące stocyałdlsitów 

wszystkich krajów . Pam iętam  pojedynek orator- 
skii m iędzy Guesdem  a  Jauresem , k tó ry  isaę w tej 
kw estyi rozegrał w komteyi politycznej tego 
kongresu w jednej z sal am sterdam skiego gm a­
chu konceirtKsiwiego. Guesde, ze sw ym  poinurjTm 
fanatyzmem, z nam iętnością południowca, z bły­
skawicami - swych czarnych oczu, z groźnym  ge­
stem  inkw izytora zwalczał up io ra  niinistieryiaU- 
zmu i bronił rezolucja drezdeńskiej. Jau res  z

prom iennym  uśmieicloem swoich dn'brjnch, jat- 
smych oczu, z tw órczą w iarą swego niespiożyitie- 
go optym izm u, bronił zasad konsekw entnej dl&- 
m okracyi przed  ciasnem sekciarstw em  dogm a­
ty cznem rezolucyi Kautskiego. P a trząc  na tych  
dwmch łudzi, odnosiło się nieodparte wirażiemie: 
Gueisde reprezen tu je  przeszłość, przyszłość n a­
leży do jasnego ducha Jau resa .

Na całe życie w ry ła  mi się w w yobraźnię ta  dra- 
mafliyctznia scena, k tó ra  na w szystkich obecnych 
głębokie uczyniła wrażemje. Któż z  nas byłby 
wówczas przypuścili, że w .okrągłych dtea*eiai)ftó 
ią t później tenże Guesdei będzie — m inistrem ?I

Gdy w r. 1914 m iała w ybuchnąć w ojna ii Jau res  
przediscięwzlął nie dopuścić do jej w^ybuchu, aa- 
gorzały endek  francuski zam ordow ał go 30 Lip­
ca. W jb u ch ła  wojna i nad  grobem  Jauiresia Gu- 
esde p rzy ją ł tekę m inistra w rządizie prow adzą­
cym wojnę. T ak  p rz e jaw ia  się ironia losu! „Mi- 
n isteryalista" Jaures padasz całe  życie niie został 
m inistrem , nie wziął tek i m in istra  w czasie p o ­
ko ju  dla przeprow adzenia reform, społeictznych, 
pożyiicioznych d la  proletairyajtu, nie wziął jej d la  
miłej zgody, było .się nie narazić GueisdeW ś. 
Z.akdwie Jau re s 'zo s ta ł zam ordowany przetz zwo­
lenników wojny, „antymdnisiteryaldisita" Guesde 

przyjął n.ominacyę nia m in is tra  z rą k  zwalciza- 
nych przez Jau resa  zwolenników w ojny uznając, 
że d la reform  socyalnych  socyailisita nie może być 
miniistrem ale d la  prowadzenia bratiobójcizej wojny 
m ara ista  może być ministrem... Dziwną przybrał 
postać marxiizm w um yśle G uesde‘a  w ostatnich 
latach jego życia...

W  przeddzień siódmej rocznicy śmierci Jaure- 
sa zm arł Guesde, przeżywszy la t 77.

Zeszła z nim do grobu jed n a  z postaci wtiiefl- 
bich i zasłużonych w dziejach nowoczesnego so- 
cyalizmu. s

»  Emil Haeeker.

Robotnicy przeciw reakcyi
Zjazd palaczy i maszynistów kolejowych, któ­

ry sig odbył w W arszaw ie 30 lipca, uchw alił n a ­
stępu jące  rezol ucye:- *

„V Zjazd ogółno-krajoiwy palaczy i robo tn i­
ków parowozowych ZZK, odbyty d n ia  30 lipca 
1922 r. w W arszaw ie, w j /  ża podziękowanie 
klubowi poselskiemu P PS  za jego dotychczaso­
we stanowisko dla spraw y p ro le ta ry a tu  i kole­
jarzy." j

„V zjazd ogólno-kraj o wy palaczy i rabotni- 
•ków parow ozow ych 'ZZK, odbyty  dn ia  30 lipca 
1922 w W arszaw ie, sk łada hołd  i podziękow a­
nie Naczelnikowi P ań stw a za Je g o  d z ia ła ln o ś ć  
dla dobra P aństw a Polskiego i narodu/}

Prezes C entralnej Sakcyi palaczy 
i robotników  parówozgwych 

K arol Koza.
“ OOO —
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Przegląd społeczny
Z organizacyi tramwajowców w Krakowie W so­

botę 29 lipca odbyiy się dwa zgromadzenia tram­
wajarzy krakowskich'w Domu robotniczym w Pod­
górzu, pod przewodnictwem tow. Dębowskiego i 
Kartona, na których po referacie tow. Jasińskiego 
przyjęto z zadowoleniem do wiadomości uchwalo­
ny przez Radę nadzorczą spółki tramwajowej re 
gulamin służbowy dla wszystkich pracowników 
tramwajowych. Również była omawiana konieczność 
podwyższenia poborów służbowych pracowników, 
eo polecono do załatwienia obecnemu zarządowi 
Związku pracow. tramwaj. Wkońcu upoważniono 
zarząd do poczynienia przygotowań celem wzięcia 
udziału* tramwajarzy krakowskich w uroczystem 
przywitaniu Naczelnika państwa w dniu Zjazdu 
legionowego.

Wznowienie strejku bankowców we Lwowie. We 
Lwowie grozi nowy strejk urzędników bankowych, 
celem wywarcia nacisku na te instytucye, które 
nie spełniły jeszcze żądań pracowników bankowych 
co do poprawy bytu.)

Tow, Albert Thomłas przew odniczącym  kom i­
te tu  doradczego do sp raw  p racy  n a  G. Ś ląsku. 
U kład górnośląski przew iduje utw orzenie pcrzy> 
'komisyi m ieszanej kom ite tu  doradczego do 
sp raw  pracy, sk ładającego się z 10 członków  i 
przewodniczącego. 8 członków, w yznaczają rząd  
ntiema.ec;ki i polski dwóch, innych zaś R ada m ię- 
dzy.nar. b iu ra pracy. R ząd niem iecki i polski 
zwróciły się do R ady z propozycyą'' m ianow ania 
praewodmicizącyim kom . dorad . A lberta T hom a­
sa, czemu ucEyniiomo zadość i n a  posiedzeniu w 
Interfaiken Thom as został w ybrany n a  przewo­
dnicząc ago.

PRZEGLĄD LITERACKI
Nowe książki nadesłane do redatocyi .,Na- 

pnaodiu":
„Działalność po lityczna kościoła rosyjskiego". 

Domruiemany a r ty k u ł Adiama Mickiewicza. — 
Pitzetłóma czyi j  w stępem  poprzedził dr. A dam  
Lewak. P oznań  1922.

,,G ilgam esE “ . P o w ie ść  starohah ilońska . P o ­
d łu g  'tiranskrypcyi G. E. Burckhardifca w języku 
p o tek im  o d d an a  przez Józ-ela W ittlina . R ysunki 
LudrwDka L ilłeg o . W ydaw nictw o „M onsalw at" 
1922.

Zygm unt Lubertow icz: „ S o n e ty  T atrzańsk ie  i 
inne poezye". Nowy T arg  1922.

K otaro O yam e: ,,D er Geist desj- absolutcn  
Sehicksails. (Dąs Ideał des Lebens, der Politiik, 
d e r Elrziehung)*1. W einfelden-Komstattz, A. G. 
N euschawm d e>r’ stóhe V er! agsbuc h fi a n dlung 1922.

NADESŁANE
Podziękowanie I

Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę śp. 
Adolfowi Wiśniewskiemu, najdroższemu mężowi 
i ojcu, a to: WP. Dyrektorowi Ferdynandowi Fi­
szerowi, Urzędnikom, Przedstawicielom Zw. Zaw. 
prac. trawaj., Kolegom r Znajomym składamy tą 
drogą najserdeczniejsze „Bóg zapłać”.
780  Żona z dziećmi.

Sohlira Stowarcjraie Spcżpme .Naprzód”
w Borku Fałęckjm Spółka zar. z ogr. odp. zwołuje

Walne Zgromadzenie
członków, które odbędzie się w niedzielę dnia 13 
sierpnia 1922 o godz. 3 popoł. w sali p. Libana 

w Borku Fałęckim. (
P O R Z Ą D E K  D Z IE N N Y :

1) Odczytanie protokołu z ostatniego Waln. Zgrom.
2) Sprawozdanie Zarządu za rok 1921.

. * » Rady nadzorczej i wniosek o u-
dzielenie Zarządowi absolutoryum.

4) Podział nadwyżki.
5) Walne Zgromadzenie uchwala — w myśl prze­

pisów ustawy z dnia 7 kwietnia 1922 Nr 33 
Dz. u. r„ p. poz, 265 połączyć się z krakow- 
skiem stowarzyszeniem spożywczem „Robotnik" 
spółdzielnia zar. z ogr. odp. na zasad.de bilan- 
su połączeniowego z dnia 31 lipca 1922.

6) Wolne wnioski. 11$ 
Wnioski na Walne Zgrom, należy zgłaszać do

dnia 10 b. m. W razie braku kompletu następne 
Walne Zgrom, odbędzie się o godz, 3 30 popolud. 
bez względu na ilość obecnych. Wstęp na Walne 
Zgrom, tylko za okazaniem legitymacyi członk.

Za Radę Nadzorczą: Za Zarząd:
Józef Wardęga. jan Sapek.

i

K R G O K A
Kraków 5 sierpnia.

Uroczystości legionowe w Krakowie
Zjazd Związków strzeleckich

W  zw iązku ze Z azdem  strzeleckim  w dniu 
6 sierpnia na uhcacti K rakow a wiclae o i  wczo­
raj coraz więcei ubraoych  w m undury  Związku 
strzeleckiego strzelców , przybyw ających do Kra­
kowa z w szystkich stron Polski. I tak  w dniu 
wczorajszym  przybyły  oddziały z W arszaw y, 
W ilna, Włodz m ierzą W ołyńskiego i Skiern ie­
wic. W dniu dz siejszym  oczekiw any je s t przy­
jazd dalszych oddziałów z prowincyi i całego 
kraju. Na stacyi" kolej owej czynnnem  je s t biuro 
kw aterunkow e Związku strzeleckiego, zaś W lo­
kalu  kom endy okręgu  Związku strzeleckiego 
przy ul. F ioryańskiej 53 strzelecka kw atera głó­
w na i f kom enda piacu. W dniu wczorajszym  
w ieczorem  przybyli do K rakow a członkowie 
Z arządu głów nego Związku strzeleckiego z W ar 
szaw y z prezesem  drem  Kazimierzem  Dłuskim 
na czele, w itani na  stacyi przez detegacye m iej­
scowych oddziałów, kom end i zarządowy Zwią­
zku strzeleckiego. K om endant głów ny Związku 
strzeleckiego ob. W ładysław  Malski przybyw a 
do K rakow a ju tro  rano.

• * *
Z okazyi oczekiw anego dzisiaj przyjazdu Na­

czelnika państw a z  gm achów rządow ych, m iej­
skich i w ojskow ych powiew ają chorągw ie o bar­
wach państw ow ych i m iejskicn. Również wiele 
domów p ryw atnych  ozdobiono flagam i.

*  *  *

W ojew oda d r Gałecki i dowódca OK generał 
Osiński w yjechali wczorai w ieczorem  do Szcza­
kowej celem pow itania N aczelnika państw a na 
granicy wojew ództwa krakow skiego.

— OOO —
Komunikat o stania pogody, w ydany w p ;ą tek  

4 sierpnia o godz. 7 40 wieczór według danych 
państw ow ego in sty tu tu  m eteorologicznego w W ar­
szaw ie: S tan  a tm osfery : Wyż barom etryczriy 
nad E uropą środkow ą, przesuw ając się w kie­
ru n k u  wschodnim, oddziaływ a korzystn ie na  
stan  pogody w Polsce. Pomimo pogodnego s ta ­
nu n ieba tem peratu ra  dzisiaj nie była w ysoka; 
w godzinach popołudniowych notow ano w W ar­
szawie 21o, Poznaniu 21°, Łodzi 21°, P ińsku  10°, 
we Lwowie 18°.

W K rakow ie: tem peratura 17‘9, m axim um  
2Ź‘6, m inim um  11.1, pochm urno. Prognoza na  
sobotę: przew ażnie pogodnie i ciepło.

Opera w Miejskim Teatrze im. J. Słowackiego. 
Dz ś w sobotę opera M oniuszki „H alka", w któ 
rej p a rty ę  ty tu łow ą odśpiew a p. J. Z acharska, 
a rty sta  opery  lwowskiej, zaś p arty ę  Jo n tk a  od­
tw orzy ten o r p. S. D rabik, a rty s ta  opery  po­
znańskiej. D yrekcya opery  w dążeniu do nada­
n ia przedstaw ieniom  jak najw iększej świetności, 
zaangażow ała n a  dalszą seryę gościnnych w y­
stępów  w ybńnych artystów  scen zam iejscowych, 
jak  pp. Zacharska, D rabik, Palewicz i bas pan 
Urbanowicz. Ju tro  w niedzielę opera Pucc n  ego 
„jkadam e B utterfiy" z p. Jefim cew ą w roli ty ­
tułowej. W party i P inkertoua w ystąpi p. Dra­
bik, zaś Sharplessem  będzie b ary to n  p. P ale­
wicz. ś

Teatr artysi-literacki w Bagateli. Program  obe­
cny pow tórzony będzie tylno dziś i ju tro . W  po­
niedziałek prem iera z zupełnie nowym  progra­
m em , w którym  w ezipą udz ał now opozyskane 
siły. R eżyserya tea tru  przygotow uje in teresu ją­
ce nowości z rep ertu aru  paryskiego „Porzuco­
na" M. M orey’a oraz „Psia b isto rya", obraz 
z m enażeryi ludzkiej K. Goeca.

(k) Tajemniczy topielec. Onegdaj n a  praw ym  
brzegu  W isły, obok portu  „Żeglugi po.skiej" 
w Płąszow ie, w yłow iono zwłoki m ężczyzny, m o­
gącego liczyć la t 35 silnej budow y ciała, wzro­
stu  wysokiego, tw arzy  ow ainei, odziane w u- 
b ran ie cajgowe koloru  szarego w k ra tk ę , w trze­
wikach boksow ych Na zwłokach nie znaleziono 
żadnych obrażeń. Jak  ijizyk m iejski stw ierdził, 
zwłoki leżały w wodz e od blizko dwóch m ie­
sięcy. P rzy zwłokach, k tó re  odstaw iono do za­
kładu  m euycyny sądowej, nie znaleziono żad­
nych dokum entów.

(k) Aresztowania i kradzieże. W pociągu przy­
byłym  do K ranow a z W arszaw y przychw yciły 
wczoraj wmdze policy.ne dwóch znanych zło­
dziei, a to 18-letniego Józefa Jasiew icza ze Lwo­
wa i 20 letniego Bronisława Soldaua z Kra ko 
wa. Ooydwóc < od nawuu u;Tu w ,uo za po 
pełnień.e szeregu kradzieży, — Wczora przy 
trzym ała poiicya 16 letniego Zygm unta Bo ano 
wskiego, k tó ry  n a  szkodę p. M agdaleny Serafin

p rzy  pl. M aryacki 3 sk rad ł garderobę znacznej 
w artości. Również aresztow ano 18-letnią M atyę 
Slruzików nę, służącą, pod zarzutem  kradzieży 
bielizny i g arderoby  dam skiej w artości kilku- 
dziesięcy tysięcy na  szkodę pracodaw czyni p.
F. R itterm anow ej, zam ieszkałej p rzy  ul. Brzo­
zowej ł. 18.

(k) Wypadek samochodowy. Wczoraj nad ranem 
pędzący samochód kierowany przez właściciela 
p, Malutę, wpadł w pełnym biegu do płynącej 
obok fosy przy szkole podchorążych na Łobzowie, 
Młynówki. Samochód zarył się głęboko w mule, 
tak, że musiano wzywać pomocy straży pożarnej, 
która po długiej akcyi wydobyła zdefektowane 
auto z  rzeki. P. Maluta nie odniósł żadnych obra­
żeń.

-o o o  —
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Lotnictwo w Polsce. Aeroklub Rzplitej polskiej 
organizuje przy poparciu sfer wojskowych lotni­
czych w okresie Targów Wschodnich pierwszy lot 
okrężny, w którym wezmą udział piloci Polacy. 
Prawdopodobnie marszruta lotu okrężnego obej­
mować będzie: Warszawa Kraków-Lwów-Warsza­
wa. Lot okrężny odbędzie się na wspomnianej 
przestrzeni w ciągu jednego dnia. 2 sierpnia od­
była się konferencja w sprawie umowy pomiędzy 
rządem polskim a przedstawicielami Spółki akcyj­
nej „Fanto“, która organizuje komunikację lotni­
czą. Na mocy umowy, jaka ma być zawarta, spół­
ka będzie korzystała bezpłatnie z lotnisk i urzą-) 
dzeń wojskowych na linii swych ldtów, a także 
i z państwowych stacyi radio- i meteorologicz­
nych. Spółka obowiązaną będzie do regularnego 
ruchu oraz. przedstawiania swoich rozkładów i ta­
ryf min. kolei. W pierwszym roku będzie spółka 
korzystała z subwencyi rządowej. Do lotu będą 
używane aparaty niemieckiej firmy „Tunkor" o si­
le 185 koni parowych, przeznaczone specjalnie do 
ruchu pasażerskiego. Samolot wspomnianej firmy 
pomieścić może 4 pasażerów oprócz pilota mecha­
nika.

Drożyzna we Lwowie. Na wczorajszem  posie­
dzeniu  rad y  m iejskiej poruszono spraw ę niepo- 
pom iernego w zrpstu drożyzuy z pow odu w yw o­
zu za granicę. Postaw iono w niosek, aby  prezy- 
dyum  m iasta w ystało delegaęyę do W arszaw y 
z jak  na energiczniejszem  żądaniem  zakazifw y- 
wozu m ięsa, jaj, tłuszczów oraz ssana. W o sta­
tnim  tylko tygodniu  wywieziono ze Lwowa ośm  
wagonów tłuszczów.

Aresztowania szpiega sowieckiego. „Kuryer" do­
wiaduje się, iż władze polskie aresztowały wybi­
tnego urzędnika sowieckiego w Polsce, przy któ­
rym znaleziono niezbite dowody i materyały szpie­
gostwa wojskowego. Sprawa przybrała senzaoyjne 
rozmiary z uwagi na wysokie stanowisko dyplo­
matyczne aresztowanego, jak również ze względu 
na ważność znalezionych przy nim dokumentów.

Zawieszenie trzech notarjuszów. Decyzyą za­
stępcy prezesa Sądu okręgowego zawieszeni zo­
stali w czynnościach urzędowych trzej notaryusze 
hipoteczni w W arszawie: Marek Borkowski, W i­
told Biernacki i Józef Żabiński za niedbalstwo, 
polegające na niepobieraniu pewnych opłat wbrew 
ustawie marcowej z r. 1921 i okólnikowi mini­
sterstwa sprawiedliwości. Decyzya ta nastąpiła na 
skutek zawiadomienia prokuratora, iż sąd apela­
cyjny polecił postawić wspomnianych notaryuszów 
w stan oskarżenia i pociągnąć ich do odpowie­
dzialności karnej z art, 636 kod. kar. Straty dla 
skarbu, spowodowane przez tych notaryuszów, 
mają wynosić kilka miliouów marek.

— o o o - ,
R E P E R T U A R  

Opera w teatrze im, J. Słowackiego 
Sobota: „Halka".
Niedziela: „Madame Butterfiy".

Operetka przy ni. Rajskiej.
Sobota: „Miłość".
Niedziela: „Miłość".

Teatr „Bagatela"
Dziś i w dniach następnych: Program artystyczno- 
literacki.

Zmiana posła polskiego 
w Fmlandyi

Warszawa. (AW). „Pizeglad Wieczorny" dowia­
duje się, że poseł polski w Helsmsforsie dr Sokol- 
nicki ustępu e z zajmowanego stanowiska. Jako 
kandydata na miejsce dra Sokolnicsiego wymię 
niają p. Romana Knolia, b. naczelnika wydziału 
w mm.steistwie spraw zagranicznych.

, e -O O O -*
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Listy 2 kra;u
(Bochnia, S sierpnia. 

K onferencya p arty jn a , — W ycieczka do wzbu­
rzonej parafii.

W  niedzielę 30 lipca odibyiar się w Dom u Ro­
botniczym  w Bochni licznie obesłana- pow iato­
w a konferencya wyborcza, w k tórej wzdęli u- 
cliział delegaci m iast: Bochni, W iśnicza, N iepo­
łom ic i okolicznych wsi pow iatu bocheńskiego- 
N adto staw ili się w ysłannicy organizacyi po lity­
cznej PPS  Nowego Sącza i W ieliczki. Ogółem ja ­
wiło się bli/ako 'dwustu delegatów, w śród k tó ­
rych  przew ażali ko lejarze i  górnicy.

R eferaty  wygłosili: poseł t-ow. Dr. M arek w i­
tan y  ow acyjnie jako  dom niem any k an d y d a t n a  
mairućm poselski okręgu, — oraz tow. >Dr. G unt- 
ner. N adto przem aw iali im ieniem  W ieliczki tow. 
J u ra  i G am roń, — im ieniem  Nowego Sącza 
tow . Pazucha., im ieniem  chłopów m ałorolnych 
bezrolnych i dizśerżawców tow. P tak  z W oli B a­
to rsk ie j, im ieniem  kobiet tow. W yspiańska.

Tow. poseł Dr. M arek u ją ł w dosadnem  i wy- 
czerpującem  przedstaw ieniu  obecną sytuacyę 
polityczną i gospodarczą i w yjaśn ił doniosłość 
obecnych wyborów jak o  gorącej i zaciekłej kam ­
panii w szystkich  stronn ic tw  lewicy przeciw en- 
deko-k lerykainej reafeeyi, k tó ra  m usi stopnieć 
w  przyszłym  Sejnuie do zasłużonej nicości

Tow. Dr. G h n tn er n ak reś lił szczegółowo p lan  
p ra cy  wyborczej -w m ieście i n a  wsi oraz w sze­
reg u  rezolucyj, przy ję tych  zgodnie po wyczer­
pu jące j .dyskusyi, u ją ł całość p racy  organiza­
cyjnej n a  najbliższą przyszłość.

W ybrano kom ite ty  powiatow e polityczny i wy­
borczy z przydaniem  im  p raw a kooptacyi człon­
ków w m iarę  potrzeb organizacyjnych. P ostano­
wiono utw orzyć potężny fundusz wyborczy przez 
ag itacyę za złożeniem  przez zawodowo-zorgani- 
zow anych górników  kolejarzy, ceglarzy i budo­
w lanych  jednodzienmego zarobku.

U chwalono przyjąć lis tę  kandydatów  w ybór- 
ęmych, proponow anych przez C en tralny  K om itet 
W ykonaw czy po porozum ieniu  sćę wisipólnem 
dciegatów  organizacyi Bochni, W ieliczki, L im a- 
now y i Nowego Sącza.

Pirzewodmiczyli bonferenicyi tow. M ichalik, 
gó rn ik  z Bochni i  tow. Pażiuicha z Nowego Sącza, 
K onferencyę zam k n ą ł tow. M azur z K rakow a 
gorącem  wezw aniem  delegatów* do wytężonej i 
w ytrw ałej p racy  w m ieście i n a  wsi n a  rzecz 
P P S  reprezentu jącej i broniącej in teresy  ludu  
p racującego  m ias ta  i wsi przed zam acham i p ra ­
wicowego w steczniotw a. -v

* * * <
Po konferencyi w yjechali przedstaw iciele No­

wego Sącza i W ieliczki w raz z tow. posłem  Br. 
M arkiem  do W iśnicza 'Nowego, aby na  m iejscu  
og lądnąć dziwy, o jak ich  rozpisuje się p rasa  
dni ostatn ich . Delegaci wierzyć nie chcieli w ła­
snym  oczom. W łaśnie odbyw ały się nieszpory. 
Kościół zupełnie pnsity, klęczy ty lko  przy głów­
ny m  o łtarzu  ksiądz zastępujący  obecnie n iew ia­
dom ego z m iejsca pobytu  przesław nego z n ie­
sław nej s tro n y  proboszcza, o rgany  g ra ją , — a 
lu/d cały stoi n a  dziedzińcu kościelnym  poci w i­
karów ką, s trzegąc ks. F aro n a  i śpiewa psalm y. 
P o staw a ty  ch łudzi spokojna, jed n ak  zdecydo­
w ana i u p arta . Tak przecie p iln u ją  już 4 tygo­
dn ie  w ikarego zm ieniając się w straży . H istorya 
w Jaćm ierzu  z przed rokiu jes t nic-zem wo/bec te ­
go, co się tu  dsieje. Szkoda, że ks. b iskup W a- 
łęga nic w idział tego n a  w łasne oczy. Na pewno 
ogarnęłoby go przerażenie przed swem  w łasnem  
zarządzeniem  i jego smutnemu sku tkam i i uw ie­
rzyłby wreszcie, że bolsizewiizm szerzy się z n a j­
bardziej praw ej, — a  retigij i wolności w yznan ia 
i spraw iedliw ości i p raw dy broni się n a jsk u te~  
ozniej z lewej strony . Lud cały parafii wiśnic- 
k iej gorąco oświadcza, że broni ks. F a ro n a  je­
dyn ie dlatego, że za p raw dą i sprawiedliw ością 
się u jął, — i przez to  jes t obecnie prześladow a­
ny. Tow. pęiseł Dr. Miarek przyrzekł' m asowej 
dteputacyi, k tó ra  o cichym przyjeźdzle pos a się 
dow iedziała, że p o s ta ra  się o ta , by kom petentne 
w ładze zajęły się tą  cała spraw ą i jak  najrych le j 
ją  k u  zadow oleniu lu d u  załatw iły, — zastrzegł 
się jednak, że jako  socya łista  nie chce mięsizać 
się w siprawy religii, i radził zebranym  zc wszech 
m iar czuwać n ad  porządkiem  i spokojem .

Stw ierdzić też ńależy, że lud  ten»w swoim diziiia- 
łan iu  zbiorowem, w k tórcm  u jaw nia się potęga 
jak ie jś  planowej pierw otnej organizacyi. zacho­
w uje się nad  w yraz tak tow nie i spokojnie tak , 
że niozent nie daje podstaw y do w kroczenia 
w ładzy bozpieczeństwa.

ład n o  'tylko je s t pew ne cały terr lud  jest już

d la  erado-Merykialnej agałacyi bezpow rotnie 
stracony.

Otóż jedna z dobrych nowin,j akie zam iejsco­
wi delegaci Nowego Sącza i W ieliczki zawieźli z 
konferencyi swoim  organizacyom  z wycieczki 
pokonferemcyjmej 4do W iśnicza.

Przegląd gospodarczy
U łatwienie przyw ozu z Niemiec. Niem iecki ko­

m isarz państw ow y dla spraw  wywozu i wwozu 
kom unikuje, iż z dniem  22 lipca b. r. zostały 
zniesione w ydane swojego 'z a su zaostrzone za­
rządzenia rządu  niemieckiego w spraw ie wywo­
zu do Po lik i. Podania o pozwolenie wywozu do 

-Polski- fcądą od tąd  rozpatryw ane n a  podstaw ie 
ogólnych postanow ień o wywozie z Niemiec, 
przyczem zaznacza się, ,że im porterzy polscy li­
czyć m ogą na  tesam e udogodnienia, k tóre po­
siada ją  im porterzy  krajów  o niskiej walucie.

„Miesięcznik Statystyczny" w ydawany przez 
główmy urząd  statystyczny, zeszyty 4 i 5 tem u  V, 
U kazały się Beidnocizośniiie dwa zeszyty o nader 
obfitej treści. Zeszyt 4 zaw iera w części pierw­
szej bardzo ciekawy szkic p. Pidkałkiiewiazia o 
organizacyi pierw szego spisiu ludności w Polsce 
oraiz ogrom nie in teresu jący  arty k u ł Tadeusza 
Szturm  de Satreimja o  zaludnieniu Rosy i Sowiec­
kiej. Ten ostatni artykuł, podając nieznane u 
nas sziazśgóły w yludnienia Rosyi, je s t bardzo 
ak tualny  w zestaw ieniu z ogłoszonymi rezu lta ­
tam i spisu ludności w Polsce. Część d ru g a  < 
letyn) zawiera, oprócz obfitych już dawniej ist­
niejących diZiałów'(rolnietwoUkredyt, ru-ch n a tu ­
ra ln y  ludności, sitian gospodarczy Polski w cj*- 
frafeh), nowe maberyały, ja k  to  niektóre da ty  
z meteorologii w zestawieniu z rolnictwem, ruch  
na kolejach polskich, m iędzynarodową paudiuik- 
cya węgla oraz ciekawe i m ające  duże prafctycz- 
ne znaicizeinię darty, dotyczące emigracyi, rapa- 
tryacyi i rozsiiedlemla reipatryamtów w Polsce. Ze­
szyt 5 jest całkowicie poświęcony spisowi ludności 
Poprzedzone słowem wstępnym  prof. J. B uzka 
szczegółowe tablice statystyczne zawierzają: 1) 
ludność w edług płci, liczbę1 budynków m ieszkal­
nych oraz ilość bydła, 2) podział ludności na 
polską i niepolską i 3) in teresu jące porównanie 
liczb obecnych z przedwojenny/nu oraz liczby 
względne, charak teryzu jące gęstość zaludnienia, 
stan ■ inw entarza żywego i t. p.

— o o o  —
Wybory do samorządowego Towa­

rzystwa ubezpieczeń
Rozporządzeniem p. Ministra Michalskiego z dn. 

27 maia b. r. (Dziennik Ustaw Nr. 47, poz. 423) 
zarządzone zostały w wykonaniu Ustawy Sejmo­
wej o przymusie ubezpieczenia budowli i o Pol­
skiej Dyrekcyi Ubezpieczeń Wzajemnych, wybory 
członków Rady Nadzorczej do tejże lnstytucyi 
z terenu Małopolski. Rady powiatowe w myśl 
U s t a w y  S e j m o w e j  powołują po trzech 
radców ubezpieczeniowych, rady zaś mie,skie, 
miast o własnych statutach — po jednym radcy 
na każde 1000 nieruchomości. Wybrani z miast 
i rad powiatowych radcowie (na przeprowadzenie 
tych wyborów rozporządzenie przeznacza osiem 
tygodni) wybierają na Zjeździe Wojewódzkim 
trzech członków do Rady Nadzorczej tej Instytu- 
cyi w Warszawie. Tym sposooem Rada Nadzorcza 
łnstytucyi powiększy się o 12 członków z terenu 
Małopolski, spiawy zaś ubezpieczeń samorządo­
wych zyskują przez to poważną liczbę reprezen­
tantów spraw i potrzeb teren® tutejszego.

„Polsna Dyrekcya Ubezpieczeń Wzajemnych jest 
(art. 1 Ustawy) instytucyą samorządową, oparią 
na zasadach wzajemności i maiącą na celu dobro 
publiczne nie zaś osiąganie zysków14, a przeto 
ustrój tej lnstytucyi i jej zadania powinny żywo 
zainteresować nasze czynniki samorządowe, któ­
rym Ustawa zawarowuje decydujący wpiyw na 
działalność i kontrolę Polskiej Dyrekcyi Ubezpie­
czeń Wzajemnych. 9 782

Granica sowiecka nie zamknięta dta 
h a n d lu

Warszawa. (AW). Jak  podaje „K uryer Poran­
n y -4 r/a podstawie inform acyi z m inisterstw a 
przem ys u i handiu , wiadomości o zam knięciu 
granicy Rosyi i U gram y sowieckiei dia handlu  
z Polską nie odpow ądaią  rzeczywistości. Isto­
tn ie rząd sowietow zaiął stanow isko monopolu 
państwowego oia hancim zagranicznego i praw 
dopodobuie pod nac skiem Niemiec, wydai sze 
reg zarządzeń reguiu  ąuych ten handei Zi.izą- 
dzema_ te jednak me są eoym e skierow ane 
przeciw Polsce. Polska trak tow ana jest n  egorzei 
od innych

cy, którym  trak ta t w Rapallo dał znaczne ulgi. 
Trudności większego handlu  z R osyą częściowo 
będą usunięte  przez trak ta t handlow y m iędzy 
Polską, R osyą i Ukrainą, k tóry  m a być z a d a rty  
w jesieni b. r. ^

Umowa handlowa z Jugosławią
Warszawa. (AW). Do przeprow adzenia roko­

w ań w spraw ie um ow y handlowej polsko-jugo­
słow iańskiej rząd  jugosłow iański wydelegował 
m inistra Jankow icza, k tó ry  przyjeżdża do W ar­
szaw y 15 września.

0 podwyższenie podatków 
spożywczych

Warszawa. (Teł. wł. „Naprzodu “). Na dzisiejsze 
posiedzenie komisyi skarbowo-budżetowej rząd wy­
stąpił z wnioskiem o podwyższenie podatków kon- 
sumcyjnych, Poseł Rząd (endek) oświadczył, że 
glosować będzie przeciw wnioskowi, ponieważ en­
decy nie mają zaufania do rządu.

— o o o  —
Giełda krakowska z 4 sierpnia

vVaiuta m araowa
M u u  (oantnoty) taki, przBKazy i wsiały

Waluty i dewizy Huono brzedai. Sunno 3urzedaż Transakcja
Dolary St-Zjed 6450 - 6 6 0 0 - - 6500'— 6650 — 6650'—

„ kanad. 6300'— 6450- ~ 6300.— 6450'—
Franki iranc. . 515'— 525 - 520"— 530'—

. belgijs. 495'— 505'— 495'— 505'—
„ szwaj c. 1240 — 1280'— 1240' - 1 2 8 0 ' - 1270'—

Funty szterlin. 28 500 29000 28'500 2 9 0 0 0 — .
Marki niem iec. 8 5 0 9-50 8 60 9'60 9'50
korony austr. —•13 —•15 - 1 1  — - ' 1 3 - 12'75

,  czesko-sl. 153'— 158 — 155'— 160 — 15S'—
,  w ęgiers. 2-75 3'25 2.75 3'25 3'—
, duńskie 1325'— 1375' - 1325'— 1375'—

Lei rum uńskie 3 5 - — 4 0 - 40'— 45*—
Liry w łosk ie . 2 9 0 ' - 305'— 295'— 305'— 297'—
Floreny holeu. 2450'— 2550'— 2450’— 2550'—

Z sali sądowej
Kraków, 5 sierpnia.

W zamian za karę śmierci, rok 
więzienia

(k) W sądzie wojskowym  w K rakow ie odbyła 
się wczoraj rozpraw a przeciw ko Leonowi W it­
kow skiem u, szeregowcowi 20 p. p., oskarżone­
m u o sprzeniew ierzenie 20.000 mk. na  szkodę 
skarbu  wojskowego, kradzież row eru  w ojsko­
wego i oszustwo, popełnione przez uzurpow anie 
sobie szarży sierżan ta i pobieranie przyw iąza­
nego do te) rangi jo łd u .  Pod zarzutem  doko­
nania tych zbrodni staw ał już W itkowski swo­
jego czasu przed sądem  i został skazany  n a  
karę  śm ierci przez rozstrzelan ie na  podstaw ie 
ustaw y sierpniow ej. Przeciwko tem u w yrokowi 
wniósł obrońca d r B ader zażalenie nieważności, 
k tó re  najw yższy trybunał uw zględnił i zarządził 
ponow ną rozpraw ę. Obecnie prowadzona- była 
rozpraw a przeciw  W itkowskiem u według zm ie­
nionej ustaw y, k tó ra  przewiduje karę  śm ierci 
w w ypadku kradzieży rzeczy wojskowych w ar­
tości ponad m iiion m arek. Po przeprow adzonej 
rozpraw ie skazano W itkowskiego na 1 rok cięż­
kiego więzienia, z policzeniem aresztu  śledcze­
go, tak, że skazany  opuści m u ry  w ięzienne za 
miesiąc. Rozprawę prowadził* podpułk. di' Bartik, 
oskarżał kap. Wanicki.

O morderstwo i rabunek
(k) ^ rz e d  tym  sam ym  trybunałem  odbyła się 

wczoraj rozpraw a przeciwko W ładysławowi Mi­
chałow skiem u, ułanowi 2 p. A kt oskarżenia za­
rzuca obw inionem u, «że dnia 30 w rześnia 1919 
we wsi Lasowni, pow, Słuck, podczas pełnienia 
służby jako żandarm  połowy, pozbawił życia 
Jakóoa i Mikołaia Karpuczków, daw szy do nich 
cztery  strzały  z kafab  nu. Ponadto M ichałowski 
razem  z dwoma w spólnikam i napadł dnia 3-go 
czerwca 1921, ria drodze m iędzy Daniłowiczami 
a Głęboką, na Dawida Paua, kupca z Daniłowicz 
i pod groz'bą użycia szaoli w ym usił n a  nim
11.700 mk. W yrokiem  sądu  z dnia 21 iistopada 
1921 został M ichałowski za te  zbrodnie zasą­
dzony na 2 lata  więzienia. Ponieważ jednak  
tlómaczył się wówczas co do pierw szego zarzu­
tu, że strzelał w obronie własnego życia, naj­
wyższy sąd  wojskowy na prośbę obrony zniósł 
w yrok i polecił przeprow adzenie ponownej roz­
praw y, k tóra odoyła się wczoraj. T rybtyiał sk a­
zał M ichałowskiego na 1 rok  w ięzienia za wy- 
muśz- nie. K arę uznano za odcierpianą aresztem  
śledczym , wobec czego M ichałowski został pu­
szczony n a  woinosć. Bronił adw. d r Bader.

!— OOO —
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Nr 175.

CEI4Y OGŁO N Z w yczajne (na ostatniej s tr o n ę ) Mkp. 25'— , w  rubryce „Nad lta n e“ Mkp. 65'—  w  tek śc ie  redakcyjnym  Mkp. 80 ’— , 
przed tekstem  Mkp. 120.—- za w iersz m ilim etrow y. Drobne og łoszen ia  .Mkp. 20'— za słow o, przyczem  p ierw szy wyraz

mu  .......■■■'■■■i.....liczy  się  podw ójn ie. Najm niejsze ogłoszen ie  drobne Mkp. 200'— Układ tabelaryczny i liczbow y o 20% droższy.
 —...... ......—■' Do  ogłoszeń zagranicznych dolicza się  100%  — do ogłoszeń zam iejscow ych 50% . — O głoszenia drobne płatne są  z góry.

O głoszenia p fty jm uje w yłącznie :. P o w s z e c h n e  Biuro reklamy ,.^RASA“, Kraków, u ca Karmelicka L. 16, telefonu Nr 20-36.
gdzi^ też, celem uniknięcia zwłoki należy skierow yw ać w szelką korespr tdencyę dotyczącą ogłoszeń.

Zgubione
w  K rzeszowicach dokum enta  
w ojskow e na nazw isko Jan 
Martynek unieważnia się . 776

Zgubioną
kartę pow ołania na nazw isko  
Franciszek Syrek, ur. 1887 w  
M yślenicach, unieważnia się. 

778

Makładacza(ki)
do m aszyny do lin iow ania  
papieru poszukuje Fabryka  
zeszytow a Kraków, K oletek 3.

Dobre] bieiiżnfarki
poszukuje Związek pracy pol­
skich kobiet, pi. Szczepański 
3. Zgłoszenia cd 10—1 i od  
i — 6 po południu. 765

Elektromonterzy
i pom ocnicy potrzebni. Zgło­
szenia „Agrodynam o“, Jag iel­

lońska 6 . 721

FACHOWIEC
do fabrykacyi 752

sody krystaliczne]
poszukiwany. P isem ne zgło­
szenia pod „Sam odzielność  
100“ Kraków, skrytka 105.

Unieważniam
kartę odroczenia Langsam  
Izaak, ur. w  r. 1897. 773

Zgubiono
dokum enta w o :sk ow e w yd a­
ne przez 2 pu łk syberyjski 
na nazw isko R zeszow ski Ma­
ciej ur. w  1902 w  Narolu, za­
m ieszkały w  p ow iec ie  P il- 
znańskiem  T akow e un iew aż­
niam . 760

W y k lu ją  u m Z E S Z IC I  I O B C I1T E  W Ł O S ¥
pfesąc  w a |w ^śs*a «e«y.

W j f r a b i a m ,  p r z e r a b i a m  i f a r b u j ę  - - - - -

W A R K O C Z E  kon k u ren cy jn y ch .
I f i S O R f i T O ^ Y U M  K O S M E T Y C Z N E

/ /  F i £ M N C I S Z K l  B U D Z I  U S Z E K / /
I C ra k ó w , ul., @ rodxka L. 3. 774

awiadamiamy naszych Klientów jak również 
wszystkich P. T. Przemysłowców i Kupców, 
że przyjmuiem/
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(w Rosyi sowieckiej)
PO CENACH ORYGINALNYCH 
POWSZECHNE BIURO REKLAMY

PRASA“
Kraków, Karmelicka 16. Tel. 20-86.
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sStSMSBfl,
tylko Mxp.

W ysyłam y w prost z fab ryk i p iękną dam ską 
całą suknię tryko t, nadzwyczaj p rak tyczną, n a ­
dającą sią na każdą figurę, w k o lo rach : bordo, 
czerw ony, fres, lila niebieski, różow y, szary , 
czarny, żółty  i t. d., najm odniejszy fason, pię­
knie p rzybrana , tylko za 4800 Mkp.

P rzesy łka 400 Mkp. P rzy  zam ów ieniu 3 su­
kien i więcej p rzesy łka n a  nasz rachunek.

W ysyłam y zaraz  pocztą po o trzym aniu  n ale­
żności lub  za pobraniem  (płaci się przy odbiorze).

P rosim y adresow ać: 777

!. ŁUBKA - Ł ó d ź  I. 8.
Maszynista

doskonale obznajom iony z kom presoram i am onia  
kalnym i m otoram i elektrycznym i o prądzię zm ien­
nym  do rafineryi natty poszukiw any. Zgłoszenia  

do A dm inistracyi pod „Rafinerya“. 749

„P ok aż, la k  p is z e s z  — 
Powiem Ci. la k  s ię  sp is u je sz  1“
4382 P i e r w s z y  P o l s k i

INSTYTUT GBAFOLOGJI NAUKOWEJ
Prof. GRALSKIEGO * 741

Oceny ch arak teru  i zdolności na  podstaw ie pisma, 
najlepiej piórem  pisany  list z kopertą . Oceny 
ofert handlow ych Nawet z podpisu oceny pism a 
kandydatów  m ałżeńskich anonim ów  etc. w yko- 
nyw uie się za nadesłaniem  należytoścj 1000 Mk 
dla Instytutu Kraków, ulica Grodzka 64, II piętro.

Osobiste przyjęcia stron co niedzielę od 9— 13.

j O k a z y a ! j
o Przyjezdny, m łody 'człow iek  poszukuje 

m ieszkania. W  zam ian łekeye francuskiego,

I w zględnie inny  sposób rekom pensaty . 

Zgłoszenia do Admin. „Naprzodu* dla „27*
i

I
KRAKÓW, SZPITALNA 30 (HOTEL P0LLERA)

Najwygodniejsza i najtańsza przeprawa bezpośrednią linią pocztową do

ARGENTYNY I BRAZYLII
Nasze najbliższe transporty odchodzą z K R A K O W A  przez AMSTERDAM;

ORANIA
12 lipca

GEBRIA
2 sierpnia

ZEFT A.NDYA 
23 sierpnia.

Wszelkich t?o!cł?dnych informacyj udziela bezpłatnie nasze biuro

KROlfcWSKO-HOLENDERSKl LLOYD, Kraków, Szpitalna 30.

Spółdzielnia Kolejarzy Spożywców „Postęp" 
w Rzeszowie

zwołuje

Walne Zebranie Członków
które odbędzie się w sobotę dnia 12-go sierpnia 
1922 r. o godz. 17-tej w lokalu Z. Z. K. w Rze- 

\ szowie.
Porządek dzienny:

1. P rzystąn ien ie  jako filia do Spółdzielni Zwią­
zkowe i w Krakow ie.

2. L ikw idacya.
3. W ybór likw idatorów .

Za Zarzad:
R o ia ło w s k i  W ładysław *

Za Radę Nadzorczą: 
S ta ń cza k  E l/asz.

KTO CHCE TANIO
i rzetelnie być zaopatrzony i obsłużony 
w towary sooźywcze, w  szczególności w świeże 
masło, jaja, ser, codziennie świeżą jarzynę 

owoce, rów nież węgle i drzewo opałowe,
niech łaskaw ie zwiedzi firmę

m c . "
nrzy  gościńcu, w arszaw skim . 

P ierw sza próba przekona każdego o dobroci 
i jakości towarów. 673

Redaktor nacy-clny: Kmń
Nakładem Ludowej Spółkfi Wydawniczej „Naozzód* w Krakowie, Czdonkamj Drukami

RasSaktoł odpowiedzialny: SSaryaJB JasteęSiski 
Ludowel w Krakowie, Dunajewskiego 5 (teL 1310),

00284261


